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Rząd, po otrzymaniu odpowiedzi eowieo- 
kiej na swoją notę, n ie  sprzeniewierzy! się 

i*woim dotychczasowym obyczajom „dyploma- 
; tycznym". Rząd po daw nem u bawi się w taj- 
;Oą dyplomację, która polega na tern, ie  przed 
•poteozeńslwem polskiem ukrywa się doku­
menty największej wagi. Cały 6wiat o nich 
Wie, pisma zagraniczne drukują w całości i- 

, tkrów ki sowieckie, skierow ane do Polski, ba 
.Dawet dokładne sprawozdania z tajnych po­
s ie d z e ń  naszej komisji sejmowej do spraw za 
; granicznych. Tylko społeczeństwo polskie nie 
■może oglądać własuemi oczyma not bolsze­
wickich w spraw ie rokowań pokojowych, po- 

vdobnie jak nie ma prawa wiedzieć, co uchwa- 
|lita  lub przyjęła do wiadomości komisja sej­
mowa do spraw zagranicznych. Społeczeństwu

i ty ch  posi edzeń, sporządzane przez p. Grab- 
i t tc ie g o  dla pożytku jego stronnictwa, i stre­
szczenia not sowieckich, dokonywane przez 
P- Patka lub jego urzędników. Przypuszczamy 
naw et, że Rząd takie streszczenia uważa już 

wielkie ustępstwo ze swej strony. Bo prze­
l e ż  mógłby poprostu zamilczeć o nocie Ozi- 
itoerina i podać do wiadomości tylko swoją 
Wipoiwiedź na nią!

Ta man ja ukrywania przed społeczeń 
ktwem tego, oo w najwyższym stopniu wszyst­
k ic h  interesuje, jest wprost ozeinś chorobli­
wym i budzi poprostu trwogę, czy ci ludzie 
toiedzą, czego chcą i  m y  dorośli do swego za­
dania.

P. prem jer Skulski wyraźnie oświadczył 
delegacji P. P. S. i związków zawodowych, że 
* chwilą, gdy Rząd będzie m iał gotowe tezy 
Óia rokowań pokojowych, nie będzie potrae- 
^°w al niczego ukrywać. Oświadczenie to oka- 
*ało się n iepraw dą: Rząd dotychczas ukry wa 
Przed społeczeństwem wszystko, oo dotyczy 
Rokowań pokojowych.

Mamy do czynienia z systemem tajnej dy­
plomacji gorszym bodaj, niż w dawnych kaj- 
^ ro w sk ich  Niemczech. Tam nie ukrywano up 
Przed opinją publiczną „czternastu punktów 
Wilsonowskich". Tylko u nas mogą być tak 
zikie stosunki, że notę, zawierającą odpo­

wiedź na  poiskie propozycje pokojowe, po­
dają się do wiadomości publicznej — w „slre- 
toczeniu".

Jest to dowodem, że Rząd nasz nie rozu­
mie na j e le ni en ta rn ; ejazy ch obowiązków wła­
dzy państwowej w Rzeczypospolitej demo-kra- 
jCznej, że żyje ochłapami, które spadły ze 

®tołu starej dyplomacji. A nawet i ten swój 
**ór Rząd naśladuje w sposób niewymownie 
niedołężny.

Czy Rząd jest tak silny, tak pewny sie- 
tak zasobny w talenty polityczne i dyplo- 

“^tyezne g e n  jusze, że może sobie lekceważyć

:\

ogół, traktować go jak dziecko, które nic wie­
dzieć nie potrzebuje z tego, co się dzieje w za­
kresie rokowań pokojowych? Czy podobna 
Rządowi tem u zaufać, że jego system dopro­
wadzi spraw ę pokoju do pożądanego końca?

Rząd p. Skulskiego nie dał dowodów ani 
siły ani umiejętności politycznej. Nic na* zgoła 
nie upoważnia do przypuszczenia, że możemy 
polegać na nim, jeżeli chodzi o tak niezm ier­
nie trudną spraw ę jak  prowadzenie rokowań 
z bolszewicką Rosją.

Ale ten Rząd staje się  jeszcze słabszy 
jeszcze mniejszy, jeszcze nieudoluiejsay przez 
swój system tajnej dyplomacji, przez dziecin­
ne ukryw anie rzeczy, które powinny być spo­
łeczeństwu znane w całej rozciągłości.

Rząd przez ukiywanie noty Gziozerina w
, Polskiemu mają wystarczać komunikaty z taj- jej peluem  brzmieniu chciał potraktować spo­

łeczeństwo jak  dziecko. Sam jednak ©kazał
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ty byłoby czemś zgoła niezrozumiałem. Bo 
cóżby to Rządowi polskiemu zaszkodziło, gdy­
by przez ogłoszenie noty obnażył jej „blazeń- 
sko-po te tyczny cynizm'1? I Ale „K ur jer Po­
ranny '1 akura t trafił kulą w pk>L Bo w nocie 
uiema właśnie ani krzty „blazcńsko-patetycar 
nogo cynizmu11, jak się wyraża rozwścieczony 
p. Ehrenberg, ale jest ton poważny i spokoj­
ny. Nota wyraża zdziwienie, że Rząd polski 
nie proponuje rozejmu, Rząd sowiecki wyra­
ża życzenie, aby taki rozejm nastąpił. Niema 
w tem absolutnie tuc zdrożnego ani dziwne­
go, przeciwnie, uwaga taka nasuwa się sam a 
przez się. Rząd polski może mieć swoje powo­
dy wojskowej ozy innej natury, dla których 
uie życzy sobie ustalania zgóry rozejmu. Ale 
i myśmy w „Robotniku11 zwrócili uwagę, że 
brak rozejmu może utrudnić dzieło pokoju i 
że — tak czy owak —- faktyczny rozejm, fak­
tyczne zaniechanie działań wojennych musi 
towarzyszyć rokowaniom, choćby to zgóry nie 
było za warowane.

Oczywiście niedorzecznością jest wypro­
wadzać z tego wniosek, jako to czyni „K urjer 
Poranny11, że Cziczeriu umyślnie chce prze­
wlekać rokowania. I tak samo falscywe są 
wszystkie histeryczne komentarze, którymi 
zaopatrzył „K urjer Poranny11 streszczenie no­
ty i których celem jest robienie „nastroju", 
jakoby Rząd sowiecki w odpowiedzi swojej 
onajm niej obraził Polskę.

W nocie niema zupełnie takich akcentów. 
Ale może właśnie o to chodziło, żeby przez 
podanie streszczenia, nie zaś całkowitego 
brzmienia wywołać wojownicze nastroje lub 
podać w wątpliwość pokojową wolę Sowie- 
tów...

Jeżeli zaś Rząd nie miał takiego zamiaru, 
to bądź co bądź przez swoje „streszczenie" 
dał pewną podstawę do takich przypuszczeń. 
Już to samo jest dowodem, jak zdrożną, n ie ­
bezpieczną i szkodliwą jest rzeczą uciekać się 
do „streszczeń , zamiast uczciwie ogłosić 
tekst i w ten sposób umożliwić prasie i spo- 
eezedstwu wyrobienie sobie rzetelnego sądu.

Ale w nocie jest jedna jeszcze rzecz, któ- 
ra w „streszczeniu nabiera innego zabarwie­
nia. Nota powiada, że w razie nieistnienia ro- 
zejmu Sowiety muszą żądać, by rokowania 
pokojowe odbywały się w kraju neutralnym.
2 noty nie widać, czy w razie zawarcia rozej­
mu sowiety stawiałyby ten dodatkowy waru­
nek. Gzi. zer in propozycję swoją oo do neu- 
iralnego miejsca dla rokowań nawiązuje wy­
raźnie do braku rozejmu, uważa to za ścisłą 
konsekwencję przedłużania działań wojen­
nych. W „streszczeniu" sprawa ta wygląda 
zgoła inaczej, wygląda tak jakby Cziozerin sta­
wiał jednocześnie dw a warunki: rozejmu i 
neutralnego miejsca dla rokowań. I tu znowu, 
w tej tak ważnej spraw ie okazuje się, jak 
niebezpieczną jest rzeczą sporządzać „stre­
szczenia wedmg wypróbowanego wzoru 
p. Grabskiego.

się dziecinnym.
Z powodu not Rakowskiego, -których 

Rząd wogóle nie podał do wiadomości publicz­
k i ,  p. Patek mówił dziennikarzom, że akie 
rzeczy najlepiej ogłaszać w streszczeniu, bo 
inaczej ułatw ia się agitację bolszewicką...

Czyi może być lepsze świadectwo slabo­
wi i bezradności Rządu, który takich argu­
mentów używa? A więc Rząd boi się pierw- 
«®ej lepszej noty sowieckiej, Rząd boi się jej 
wpływu agitacyjnego — jakgdyby nie umiał 
argumentami odpowiedzieć na argumenty, na 
agitację agitacją, jakgdyby najlepszą polityką 
było ukryw anie przed spole.zeństwem  — słów 

propozycyj przeciwnika!

Tego rodzaju tajemniczość i tchórzliwość 
jest naju iezręczniejszą polityką, jaką tylko eo­
nie można wyobrazić: budzi ona bowiem po­
dejrzenia oo do rzeczywistych zamiarów poli­
tyki polskiej — a  przedew-szystkiem nasuwa 
myśl, że w ten sposób Rząd m askuje swoją 
sia-bość i nieporadność.

•  *  *
Dlaczego Rząd ogłosił tylko streszczenie 

noty Gziozerina, a  nie autenty-ozne jej brzmie­
nie?

Może tajemnicę tę  wyjaśni nam art. we
wczorajszym „K urjerze Porannym 11. Polegają 
na „streszczeniu *, „K nr je r Poranny- z niesły­
chaną zaciekłością rzucił się na Dotę
nna , której nie znał „K urjer Poranny11 pra­
gnął w jakiś sposób wytłumaczyć sobie i czy­
telnikom, dlaczego Rząd noty nie ogłasza, i 
zaczął zgadywać: „Można się domyślać, że na­
deszła me nota, ale jakaś nowa proklamacja 
komunistyczna, redagowana z błazeńsko-pate- 
tyrznym cynizmem, jak wszystkie podobne 
enuncjacje moskiewskiej komuny".

Gdyby tak było, jak „domyśla" się ..Ku­
rjer Poranny", to i tak  ukrycie brzmienia no-
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'Nie poprzestaliśmy na „streszczeniu" no­
ty Gziczeruia, danem przez P- Gutowskiego 
idasieiiiiikaraom. Znamy bowiem aż nadto do­
brze nietylko niedostateczność, ale wprost 
zawodność 1 niedokładność takich „stre- 
szczeń". Postaraliśmy się o pełny tekst noty 
Cziczerina i ogłosiliśmy go, aby ogół w tak 
niesłychanie ważnej sprawie, jak przygotowa­
nia do rokowań pokojowych, mógł or jonitowa ć 
się na podstawie autentycznych malerjałów, 
nie zaś tych urywków, tendecyjai© zestawio­
nych, która Rząd do wiadomości podać ra­
czy.

Ogół cały, a przede wszystkim proletariat 
socjalistyczny nie pozwoli na to, aby w spra­
wie pokoju łudzono go, ukrywano przed nim 
prawdę, informowano go fałszywie lub niedo­
statecznie, aby przez tajną dyplomacją nara­
żano sprawę pokoju.
; Przygotowani* do rokowań pokojowych i 
same rokowania muszą się odbywać ■ wiedzą 
i pod kontrolą epinji publicznej. Wobec ostat­
niego doświadczenia s odpowiedzią Cziczerina 
P. P. S. musi żądanie to postawić s tem więk­
szą stanowczością i od jego spełnienia uzależ­
nić dalsze swe kroki w spraw/e rokomań.
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Maty fe l ieton .
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Ks. arcybiskup Teodorowie® postanowił 
asabrać się do ipracy nad moralnem podniesie­
niem kleru.

Ks. Okoń wstąpił do klasztoru.
* Rabini Halperu I Perlm utter wydali orę­
dzie na odpoczynkiem niedzielnym.
, Dymowski został ministrem poczt,

Ks. Oraczewski wydał dzieło p. t. „Jak 
się stałem zwolennikiem Moracaewakiego".

Paderewski postanowił wszystko robić - -  
bezimiennie.

Minister Łopuszański kazał spalić wszyst­
kie ankiety Ministerjum Oświecenia.

Minister Śliwiński pisze dzieło p. t  „Jak 
można wyżyć bez aprowizacji".

P. Ptaś zmilitaryzował raeźniików, kup­
ców i obszarników.

Minister Patek po otrzymaniu noty Ozi- 
czerina ogłosił ją i odpowiedział na nią w 
przeciągu godziny.

Ministerjum Przemysłu przypomniało so­
bie o istnieniu przemysłu.

Witos z obszarnikami postanowili dawać 
miastom ży wność po cenie kosztu.

Lenin podczas rokowań pokojowych uca- 
Ipwał się z ks. Lutosławskim.

P. A. T. nauczyła się geografJŁ.
Kupcy obniżyli ceny o 50%.
Wagony przeznaczone na przywóz czeko­

lady, daktyli i wyrobów gumowych zostały 
wysłane po towary dla Polski, gnijące w Ru­
mun jl.

Fobey militaryści, lmperjaliścż, obazarni- 
cy i paskarze — poszli na front.

Wszyscy biskupi zakończyli dzisiaj kaza­
nia chrzęścijańskirn okrzykiem: Pax! Pax!
Pax!

Lloyd George wysłał do Dmowskiego na­
stępującą depeszę: „Najdroższy przyjacielu!
Gdańsk i Górny Śląsk będą należały do Pol­
ski".

Generał Dowbór i generał Haller złożyli 
na „dar narodowy" dla Piłsudskiego po 10,000 
marek.

Szoferzy warszawscy zaczęli jeździć z ta­
ką powolnością, z jaką Sejm pracuje.

Księża wybaczyli pos. Pułkowi w imię mi­
łości bliźniego łaźnię, jaką im sprawił w Sej­
mie.

Cała młodzież żydowska wstąpiła na o- 
chotmike do armji.

Urzędnicy nauczyli się ortograficznie pi­
sać.

Niemcy oddali nam skradzione maszyny* 
Marka polaka równa wę frankowi szwa£ 

carskiemu.
Wojna — skończyła się.
Stanisław Grabski wydał dzieło p. Ł 

Zbrodnie tajnej ‘ dyplomacji".
Adolf Nowacfflyńaki — przeszedł na juda­

izm. , i
Sejm uch wab konstytucję — w maju.

Zysla w.

Podczas gdy w ośrodku reakcyjnego prze­
wrotu Kappa — w Berlinie — robotnicy znie­
woleni byM stanąć zwartą masą w obronie 
republiki i demokracji, robotnicy w okręgu 
Ruhr w odpowiedzi na zamach berliński po­
djęli ofensywę przeciwko miiitaryzmowi Nmske- 
go 1 buirżuazji, wypędzili „Reichswehr", utwo­
rzyli jednolite przedstawicielstwo połączonych 
partji socjalistycznych i t  p. Robotnicy, w spo­
sób zdumiewająco spokojny 1 dojrzały ocenia­
jąc położenie miejscowo i Niemiec, nie wysu­
nęli daleko sięgających żądań, ograniczając się 
do żądania likwidacji „Reidhswehry" i nie- 
wpuszoaania jej dio okręgu przemysłowego. 
Wszystkie inne żądania natury ekonomicznej 
i gospodarczej nie wybiegały poza punkty u- 
gody, zawartej w Berlinie ze związkami za­
wodowymi. Rządy robotniku w w Ruhr naw et 
według relacji wojskowych'francuskich odzna­
czały się 1 odznaczają niezwykłą sprężysto­
ścią, praca wre ze zwiększoną energią, bal 
górnicy z własnej woli zgodzili się pracować 
ponad normę, o ile tylko wojsko nie wkroczy 
do okręgu. Stosunki między partjami socjali- 
styoznenu naogół przyjazne, tu i owdzie ko­
muniści przeciwstawiają się socjal-stom, ni­
gdzie jednak nie wystawiają żądania dykta­
tury prołetorjatu. W niektórych miejscowo­
ściach robotnicy wszystkich kierunków, nie 
wyłączając antysocjalistycznych działają wspól- 
nie. W Hagen konferencja wszystkich organi­
zacji postanowiła wysłać delegację do Wesel, 
gdzie najcięższe toczyły się wałki z „Retohs 
webrą" z propozycją zakończeni* walk pod 
warunkiem pozostawieni* w ręku robotników 
broni do chwili, dopóki niebezpieczeństwo no­
wego ataku reakcji nie minie. W Duisburgu 
socjaliści większości i niezależni porozumieli 
się na gruncie wspólnego programu, zawie­
rającego m. in. żądanie rozwiązania „Reichs- 
wehry", oddania broni zorganizowanym robot­
nikom, ' ukarania kontrrewolucjonistów, uwol­
nienia więźniów politycznych, natychmiasto­
wej socjul'aaeji bez odszkodowań, zniesienia 
stanu wyjątkowego, usunięci* reakcyjnych u- 
raędników, zlania się wszystkich socjalistycz­
nych partji, utworzenia jednolitej prasy par­
tyjnej i t. p. Robotnicy wszędzie skłonni są do 
zaprzestania walk i złożenia broni, obawiają 
się jednak, aby nie paść ofiarą białego terom ,, 
zanim niema jiewnotó, te wojsko reakcyjne 
nie jest całkowicie obezwładnione. |

Na ofcręga Ruhr skupia się zainteresowa­
ni* całej klasy robotniczej Niemiec. Rząd Mul­
lera nie może aadowelnić kłosy robotniczej, 
jest to rząd kompromisowy, me odpowiadają­
cy nawet żądaniom socjalistów w; ;kszoL-i. Jak 
rząd ten zachowa ®ę wobec okręgu Ruhr?, 
Jako rząd centralny może on niewątpliwie w y 
mągać od poszczególnych części kraju podpo­
rządkowania się jego w l b al® wystarczy n- 
praytioinnieć sobie, te  rząd Mullera doszedł 
do skutku dzięki zwycięstwu robotników, ie 
jest wyniesiony na rękach zwycięskiej rewo­
lucji robotniczej, że rządy robotników w Ruhr 
cieszą się symipatją całej klasy robotniczej 
Niemiec, że wreszcie rząd Mullera me mote 
prowadzić polityki Noskego, jeśli nie ebe© 
rozpętać nowej wojny domowej — by stwier­
dzić trudność pototenia nowego rządu. Jedy  
nem wyjściem, mogącem uzdrowić stosunki, 
byłoby energiczne ukrócenie wciąż jeszcze sil­
nej samowoli „Retohswebry", rozbrojenie jej 
kadrów, co dotychczas jeszcze nie nastąpiło, 
jekotei uwięzienie zamachowców f ukarani* 
winnych. k

Załatwianie się gruntowne z „Reichswe- 
hrą“ mogłoby być początkiem uspokojenia u- 
myslów i zapoczątkowaniem nowej, demokra­
tycznej polityki.

Ale tymczasem rząd niemiecki zdaje się, 
ie zapomniał wszystko, oo zgrzeszy! Noske i 
pragnie broczyć w jego ślady. Rząd niemiecki 
miał zażądać od Eu tenty pozwolenia na wy­
słanie armji 1 0 0 -tysięcznej do okręgu Ruhr, 
dokąd na zasadzie traktatu wersalskiego 
Niemcy nie mają prawa wysyłać wojsk. N* 
tern tle powstał zurtarg między Anglją i r rato- 
cją. Francja zaniepokojona fest możliwością 
ustępstw ha roeoz Niemiec i w tym wvpadku 
miwiowoli powołuje się na opinję i żądania... 
klasy robotniczej w Niemczech. Anglja nato* 
miast woli skorzystać z wojsk niemieckich dl* 
pokonania robotników w Ruhr, aniżeli z francu­
skich, lub nawet angielskich czy amerykań­
skich. Żądani© rządu niemieckiego jest o ty* 
1* dziwne, te  Ebert zobowiązał się wobec so­
cjalisto w nienależnych, ie  nie wyśle wojsk 
prawśwbo robotnikom w Ruhr. Sprawa cala 
ni* jest przeto jaana, a od jej wyjaśnieni* i 
wyniku zależeć mote przyszłość Niemiec., -

i e e  h  ż y j e  p o k ó j !

lliSisietałraEjiilillaiirf 
la tli rizwija itiimmi

i i .

Spór o demtokrację i dyktaturę, jako środ­
ki urzeczywistnienia socjalizmu, jest sprze­
czny z ducheca nauki mainksuwakiej. Winien 
on być przeniesiony w iintną płaszczyznę, a 
mianowicie bwestję należałoby postawić w 
ten sposób: jeiki ustrój polityczny odpowiada 
istniejącemu w danej chwili ustrojowi 
cano-ekonesnicznem u ?

Demokracja w pi erwotoem znacoeuiu to 
władza ludu, dziś rozumie sdę przez to okre­
ślenie przeważni© taki ustrój polityczny, gdzie 
władza państwowa spoczywa w rękach ciała 
s demokraty ornych wyborów powstałego. Są 
to dwa pojęcia dość znacznie różniące *ię i0' 
dno od drogiego. W ustroju KapitaUstyozEyai, 
chociażby władza należała do organu pań­
stw ow ego, wybranego przez cały lud, jest ona 
tylko v,rladzą raniej lub więcej zbliżoną do 
prawdziwego ludowładztwa. Równość polity­
czna stanowi tylko cząstkę całkowitej, wszech­
stronnej równości obywatelL Przy szalonych 
różnicach majątkowych, różnicach w możaośai 
borzyataini* * dorobku kulturalnego, gdy śre­
dnie*! wyższe wykształcenie jest przywilejem 
klas posiadających, a nawet wykształceni* ♦- 
leaneufcurne mi0 zawsze jest dostępne dla 
latairja/tu, gdy klasa bUriueuzyjna może wyda­
wać olbrzymie fundusze na akcję wyborczą,

gdy ma na swoje usługi Mer, prasę, policję t
t. d., nigdy nie można mieć gwarancja, że woła 
większości „demokratycznego" ciała ustawo­
dawczego odpowiada woli większości ludu. Z| 
rozwojem uświadomienia klasowego i oświe­
cenia ma*, z podniesieniem się ich (stanowiska 
aptecznego, władza z powszechnych wyborów 
powstała zbliża się do demokracji. Lecz ideał 
demokracji będzie osiągnięty; tylko w ustroju 
socjalistycznym.

Cbiejaza niby demokracja oto dlatego
je#t lepszą formą władzy od dyktatury prole- 
tarjato, ie  jest wyrazem woli całego ludu, a 
•dyktatura tylko części i to metaniiaznaj, ale 
dii niego, że to jedyna forma politycznego u- 
elroju, odpowiadająca dzisiejszemu otkreeowi 
rozwwijłi, okrosowi przejściowemu od kapita- 
liemu dó socjalizmu. Główmy czyitak, który do- 
tyciicaaa dominował w ustnoju kapitalistycz­
nym zarówno w produkcji, jak i przy wymie­
ni* towarów — wolna konlcurenioj* pozeetaje 
racjonalnie działać. D prowadsiła o ł r  w  koń­
cu XIX i początku XX wieku do wielkich „kry­
zysów praemystowych", a pod koniec doprowa­
dziła do straszliwego konfiiktu, do wojny 
wszedia w iatowe], wywoJaaęj konkurencją 
rządów kapitmktatyoaaych, której steubkami są: 
upadek prod‘ukcji i wydajności pracy, de»or- 
gani(taceo aparatu wymiany i taanaportu, nę- 
ćtaa, głód i bezrobocie. Inny czynnik musi za­
stąpić to, oo dziś jest praestorzałem ktoś mu* 
*ię podjąć regulacji życia elronomicaneg0 i 
naprawieuta skutków strasanej katasfcrofy, d-' 
którei ana»t chja w przemyśle i haadlu dopro- 
wadzlW

Państwo muai wziąć su stable łoerowsH-

fitwo życia ekonomicznego kraju: organizację 
przemysłu, wymiany i podziału produktów. 
Największa trudność leży w tem, by ingereuł- 
oja Państwa nie zabiła twórczej inicjatywy je* 
druortkl i nie zmniejszyła wydajności jej pra­
cy, <ny to fizycznej, czy duchowej. Kierownb 
otw» ogólne całego tycia ekonomicznego K ra ­
ju bęcutis wyraaguło od Państwa przyjęcia podi 
bez,pośredni zarząd całego szeregu gałęzi prz** 
mysłu i ha<ndlu, które Już do tego dojrzały*' 
Tego może się podjąć tylko wiadra demokra-' 
tyczna, w której tworawiiu każdy obywatel 
biarae udział i za której crymości ponosi odr 
powiodzialność. Można przemocą, groźbą «Iy 
fizycznej zmusić do wypełnienia wielu czyn* 
nośd, al* ni© tnoiDa zmusić do przejawienia 
twórczości w pracy, do zwiększenia jej wydaj" 
mości. Władza dyktatorska, czy to burżuazyjna, 
ozy proletariacka zapom-ocą terouru podoła na- 
pozór łatwiej temu samemu zadaniu, co dem©" 
■kiracja — opaonwaniu życia ekwŁomiczneg* 
kirayu — al® meauiknionyin proytem jest upa­
dek produkcji i  wydajności pracy.

Jedno prżytem należy podikreśhó Współ’ 
czosaa demokracja zawdzięcza w© wezystk^-h 
kraiiach »wv>je atoueni© rewoiucjL Absolut)*® 
ni gdzie dcutwo wolni© nd© ustępował ustrój" 
tau-iziej postępowemu, lecz musiał runąć, 
roawój ekonomiczny fMuerósł tę formę 
polRycznej. JeżeJi ©woluoja charalcterj’®11!0 
przemiany w ustroju ekonoirnicznym, to rew*- 
lucja jest typową h mią, w jakiej uskutecan'*" 
ją się przeuuMiy pulityczne. Zdani*, jakoby 
w Anglii demokracja powstała drogą ew * 
cji j«®t błędnesn, gdyż powstała ona 
na akutek rewolucji z tą różnicą, ie ta odbyta.
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Zakończenie strajku górniczego.
'(Koreapandmcja w4asoa)s.

Dąbrowa Góraicia, 30 marca. I W obecnym otaajJca taszyscy, zarówno
""W  panie>dzialeik, 29 marca b. r. na wszyst- [ nasi i
;®£fctl kopalniach Dąbrowskiego i  Chrzanów- .. ^?wierdzić .  _  ębaymimstarjakiefl komi- 
®hięgo Zagłębia rozpoczęto pracę o godziń© !t , p Ie reprezentanci Rady

i N »  p l l i u  n / S  s * £ 5  5 S 3 » .  S “ , ^ r S S r .  r r *
;fctć«ie odbyły się  na wszystkich kopalniach w j 1 , UI^  n* “ kodę całego
r  «  x-v» ^ v i u u u i u  u a  u a h i w *  ^ u t y t u j  w  * v w

jKtóre odbyły się  na wszystkich kopalniach .. 
dniu tym przed południem, a w niedzielę 28 

[toarca w Dąbrowie na placu targowym. Wiec 
tón był imponujący nietylko liczbą, ale prze- 
deyrszystkrein powagą i spokojem ./ 
f Przemówienia posłów tow. tow. Arciszew- 
f^Eiego, Pniaka i Żuławskiego, oraz sekretarzy 

tow. Stańczyka i Bobrowskiego przyjęły 
jZgromadzone masy ofcrzy kami wyrażającymi, 
|4e solidaryzują się one z wywodami referen­
tów.

Kto widział tysiące głów skupionych ra- 
ifttn, by wysłuchać przemówień socjalistycz­
nych  mówców i słyszał te okrzyki zadowolenia 
ii  zgody mas na wy wody referentów' stwierdzić 
musi, że Dąbrowa Górnicza jest czerwoną i 

.niema tu miesea wśród mas robotniczych dla

społeczeństwa. Ta zabawka S k a r b in 4 ic h ,T  
kowsaich, Gadomskich, Sągąjłłów kosztowała 
Państwo podskie setki midjonów. Ale Rząd nie 
pociąga ich za to do odpowiedzialności nato- 
miast usłuzay ich wojewoda Pękoaławski do-
robotoik^16^ ^ 1 ®*ai • by1 winę zepchnąć na

•Łaipitałistycznych służalców', 
j Rad arem no enzeterow siki poseł Pietrzyk
chwalił gię, uruchomi kopalnie — nada­
remno przyjechało wraz z nim kilkunastu p o  
,®łów zjednoczonych", którzy mieli za zadanie 
jóbałamucać robotników — nadaremno wyda­
j a n o  odezwy straszące społeczeństwo boAsze- 
Wlzmern — nadaremno wydawał Pękosławski 
biuletyny o stanie rokowań kapitalistów z żół­
tymi związkami — nie prędzej rozpoczęła się 
Praca w kopalniach jak na rozkaz klasowej or- 
‘ganrzacji zawodowej: Związku Robotników 
jSPirzemyslu Górniczego.
i Bardzo to buli Nazaretów i boją się, by
.jpanowie nie wypowiedzieli im służby. Bo 1 
Pocóż kapitalistom taki pan Pietrzyk, który o- 

.biecał urn 3000 westfalczyków, mając ich, jak 
.twierdził, już w drocke i 10.000 następnych 
| chętnych do pracy, a wszystko to razem imało 
,*obić za połowę ceny. Niosaczęswa trzynastka 
1 tu zawiodła w tysiącach obiecanych łami- 
^tu'ajkow.

- Powrót do pracy był demonstracją naszej
•Uy niemniej, jak opuszczeaiię piracy.

\ Zahartowani w bojach za caj'skieh ozasów
, i«szcze, potem za rządów okupanokich robot- 
żhicy zaglębiuwscy nie dali się złamać, ani w '
[strajku, ani przy powrocie do pracy, pomimo 
(.Szykan władz i prowokacyjnego zachowywania 
.Się przeważnej części zarządów kopalń.
I W każdom państwie zachowanie się ka-
vpital:stów takie, jak podczas tego strajku, a 
|»właszcza usunięcie ich od rokowań i  Rządem 
»  Związkiem, zmusiłoby władze państwowe 
tio zastosowania wobec nich odpowiednich 
Zarządzeń. U mus tacy panowie uchodzą za
Wtrjotńw i jeszcze mają czelność występowa- lv^ uw w>xlai(J p o c e n ie  za*
« a  przeciwko robotnikom polskim, oddanym | niewydauych norm a prow izyjnych , 
całą duszą służbie dla społeczeństwa. j Xak prowoiują kapitahści i ich służalcy.

Czasopisma nadesłano.
„8 tr«* nad Wiatą1'. Ukazał się pierwszy au tner 

Odesięczmika pod tą nazwą, wydawanego przez 
Szefa W yda kult. i ośw., Dow. Fr. Pomorskiego.
•ńajoma DiemsU-Dąbrowę 1 Edwarda Ligockiego.
Firenumeuata kwartalna wynosi 24 mk. Adres Ue- 
<ł®kcji i Administracji: Toruń, uh Żeglarska a

Proletariat polski ni© pozwoli jednako­
woż, aby d  sami, co krzywdzą masy robotnicze 
i tą krzywdą się tuczą, mieli jeszcze czelność 
zwalać winę za przedłużanie strajku aa robot­
ników.

I nie pomogą wykrętas biuletyny władz 
w gatunku Pękosławskiofa, nie pomogą szcze­
kania gazeciarzy buiiżuazyjmycih, społeczeń­
stwo zna doskonale tych, co robią miljony na 
czarnych djamentach. Wiemy jak na odnowie­
nie mieszkania i na konio pana dyrektora za­
pisuje się w rachunku malej kopalni 65 000 ko­
ron, Tak rozrzutnie żyją oni wraz z swojemu* 
rodzinami, wtedy, gdy masy pracujących na 
kopalniach przymierają głodem.

Strajk został przerwany na następującej 
zasadzie:

Do Związku Robotników Przemysłu Gór­
niczego:

Wobec niemożliwości zawarcia ugody 
przed zakończeniem strajku, na wyrażone 
przez delegatów robotników życzenie oświad­
czam, że wobec podjęcia pracy stosownie do 
zasad ugodzonych z prezydentem Rady Mini­
strów — zostaną cofnięte wszelkie represje, 
uwolnieni aresztowani za strajk, oraz wydane 
zostaną wstrzymane normy aprowizacyjne; 
nadto wrazić niedojścia do porozumienia z 
Radą Zjazdu Przemysłowców Górniczych co 
do płac Rząd gwarantuje podwyżki sławek o 
100% przeciętnie i żądany dodatek do plac u- 
godowych. — Podpis: Delegat Rządu, Glówav 
nspektor Pracy (—) SI. Klott.

Dowiadujemy się  dzisiaj, we wtorek 30 
b. m., za Rada Zjazdu Przemysłowców uznała 
że Rząd poszedł wobec strajkujących robotni­
ków na tak dalekie ustępstwa, "i© to zmusza 
ich do usunięcia się i pozostawienia Rządowi 
rokowań z robtnikami, intencjo p. przemysłow­
ców są aż nazbyt widoczne.

Z chwilą przystąpienia do pracy pomimo 
przyrzeczenia i nakazu delegata Rządu repre­
sje w dalszym ciągu są stosowane, aresztowa­
nych nie uwolniono, a Starostwo wbrew dele­
gatowi Rządu wydało polecenie zatrzymania

olania i godaenia zaleto® jeet od uznania praco­
dawcy ; biorąc jednakże pod uwagę położenie o- 
gótoo-gospodarcze kraju i konieczność niepowięk- 
azania liczby bezrobotnych, dążyć będzie do utrzy* 
mania w nowym roku gospodarczym tej samej il> 
caby ordynariuszy, oo w r. 1919/20, oraz do nis- 
zaetępowania ordynariuszy iouemi kstegurjami ro­
botników rolnych. Związek Ziemian zgadza się aa 
to, ie  w roku bieżącym redukcja liczby ordynariu­
szy nastąpić może tytko w wyjątkowych wypad- 
ka, t  J. jedynie dla indywidualnych względów go­
spodarczych; jednakże nawet w wypadkach takich 
ogranicza się redukcję w ten sposób, że jeden or- 
dynairjusz musi zostać oonajmniej na 30 mo-rgów o- 
źytków rolnych (pod użytkami rolnymi rozumie się 
grunta orne i łąki d w ukośne do w ysokości ‘20% 
gruntów ornych). Przy obliczaniu stosunku liczny 
ordynarjuszy do przestrzeni użytków rolnych bie­
rze się pod uwagę następujące kategorje pracowni­
ków.- fornale, parobcy, kowale, słeluiasi, pasliusi, 
Stróże, karbowi (nie wlicza się kowali przyjmują­
cych roboty postronne). Pierwszeństwo do pozosta­
nia w majątku mają ordynarjusze pracujący dłużej 
w tym samym majątku.

11. Jeżeli w majątku z końcem bieżącego roku 
służbowego 1919/20 następuje zmiana pracowni­
ków, a punkt ,,1“ nie dozwala na redukcję ilości 
ordynarjuszy, pracodawca obowiązany jest do przy­
jęcia na miejsce zwolnionych takiej samej liczby 
nowych ordynariuszy, przede wszy stkiem z pośród 
zwolnionych z innych folwarków j wykazujących się 
konotatką. W wypadkach niedotrzymania warun­
ków, zawartych w punkcie „1“ związkom zawodo­
wym i inspektorom pracy, przysługuje prawo od­
wołania się do Komisji Rozjemczej w terminie do 
20-go kwietnia 1920 roku“.

Zdawałoby się, że przez podpisanie tych 
punktów kwestja godzenia i wydaleń została 
wyczerpaną. Praktyka jednak wykazała co in­
nego. Obszarnicy przed i po zawarciu ugody 
godzili do pracy przedewszystkiem ludzi nie 
posiadających konotalek. Wobec tego rodzaju 
postępowania Związek Ziemian rozsyłał do 
swych oddziałów okólniki wyjaśniające, jak 
należy rozumieć „Warunki godzenia *. Olo je­
den z nich:

(Się znacznie wcześniej niż w innych krajach, 
bu już w XVII wieku. Roezyoająu od 1 <69 r. 
‘feiedy piea-wszy raz proletarjat staje do walki 
Politycznej, zawdzięcza uiu kużua rewolucja 
fwoje zwycięstwo, które un krwią swą okupuje 
"Urżuazja z całą bezwzględnością próbuje wy- 
"■orzystać owoce walki proietarjatu dla swoich 
**łów, stara się albo bezpośrednio pochwycić 
gładzę w swe ręce, albo opanować organ wła- 

demokratycznej, przez powszechne gb>su- 
^'anie ludnuści wybrany. Jeżeli jej się to uda- 
1&, dzięki przewadze onaterjulnej i intelektu- 
°lnęj, stara się zniszczyć zdobycze rewolucji : 
"^hamować ekonomiczny i społeczny rozwój 
f l!lju. Prołetarjat nie może spKJikojnie patrzeć, 

bnrżuazja niszczy to, co aa krwią swoją 
-obył. Nie pozostaje mu wtedy nic inneg', jak 

walczyć o władzę robotniczą; tam, gdzie pro- 
«torjat jest w mniejszości, będzie to władza 

Jktatarska. Zadaniem tej władzy jest pok -  
an.e oporu buiżuazji, utrwale-nie zdobjezy 

. ^ u c j i ,  przeprowadzenie tych reform g>  
_  arczych, które stały się historyczną ko- 

ecznością. Lecz biada, jeśli prvdelarjat pa 
7-j na swoją dyktaturę, jako na władzę, któ- 
> rna wprowadzić w życie śoopiiiaai i która 
a istnieć do tej chwili, kiedy wobec zniknię­

t a  klas słanie s ,ę Ua identyczną z demohra- 
Jak<’ * ™ *  władzy politycznej n.e »dp- 

^noająca Mmejąeym w danej chwili stos u n 
iii ekonoinnanym  

®ńz.:o siłą rozkładów
r*łi,1y- Jest to fatalnym niedem : ‘
^ z  komunistów rosyjskich. ’ ’unj31

W sur® koiMiBs rolBicl.
(Komunikat Min. Pr. i 0p. Spoi.).

W Nr. 94 „Robotnika** z  dnia 31 marca 
1920 r. ukazał się okoinik Nr. 50 Zarządu 
u łownego Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polek.ej, który kwe- 
stj'ouuje Wyjaśnienie obowiązujące Głównego 
inspektora Pracy z dana 30 marca 1920 r. °w 
i<plawie punktów 1 i 11 „Warunków godzenia 
ordynariuszy na rok 1920/21*.

Wobec lego, podaje się do wiadomoś-i 
ze wyjaśnienie to zostało wydane na podsta- 
w*e art. 39 Ugody z dnia 24 lutego 1920 r., 
ora^, zgodni© 2 oświadczeniem zainteresowa­
nych stron, złożonem w dniu 29 uiarca 1920 
r., że wyjaśnieniu takiemu bezwzględnie sie
P porządkują, jako takie zatem jest obowią­
zujące.

Zalecanie stronom niestosowania się do 
obowiązującego wyjaśnienia przez Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych Rzeczy pompce

i będzie uważaue ^  pogwałcenie art. o9 Ugody z dnia 24 lutego 1920 r.
Żadne inne wyjaśnienie punktów I I II 

192S 0 0 ordynariuszy na rok
S  r L ,  Pr<>CZ W*dant«° w ^ iu 30 marca 1920 roku, nie nastąpi.

i w ifia u l rsl. roi
Punktem zasadni zym, poruszonym prz^ 

dewszysikiem .ia Komisji Polubownej w War­
szawie, powoianej do zawarcia ugody — bv- 
la apratya wydalonych, której poświęcono bar­
dzo wiele czasu. Początkowo strony nie mogły 
d o io  do porozumienia i dlatego ustalenie wa-
n i i . n . t r  A I I I  O  O I u l  L  .  . .  •

J Fuks
strony następujący eh 4 punktów-, z których 
dwa pierwsze, o któro chodzi, brzmią, jak na­
stępu e:

J .  Związek Ziemian stwierdza, U  prawo zwal-

„17 marca 1920 r.
Do Łowickiego Oddziału Związku Ziemian 

w Łowiczu.
Doszła do nas wiadomość, że p. Stefan Sto­

kowski z Soboty dał zwolnienia aż 22-m ordy-narju- 
seom, któi-ych imienną listę posiadamy. Prosimy 
więc o zbadanie szczegółowe sprawy, dowiedzenie 
się, czy p. Stokowski oa miejsce tych zwolnionych 
g*>dzd nowych ordynarjuazów i ilu ma już zgodzo­
nych. W licznych naszych okólnikach i na wszyst­
kich zebraniach prezesów i delegatów Oddziałów, 
zalecaliśmy jaknajwiększą oględność w wydalaniu 
służby folwarcznej w tym roku, wykazaliśmy przy­
czyny, dla których wszelkie maeowe wydalanie jest 
niedopuszczalne 1 wskazywaliśmy skutki, jakie 
może dla ogółu wywołać ti kie po*tę[>owao;e.

Zawierając ugadę z dni. 24 lutego r. b., uzna­
liśmy za konieczne przyrzec wyraźniej te iaduych 
masowych wydalań nie będzie l, że wTazje więk­
szej Mości w’ydalouycb z danego majątku, będą na 
ioh m.ejsce godzeni inni z pośród zwolnionych z in­
nych folwarków. Musimy ostrzec WPaoow, te tego 
rodzaju postępowanie wytworzy w powiecie sytu­
ację nad wszelki wyraz krytyczną, grożącą niebe*- 
piecznemi powiktaniouni. Duża ilość bezrobotnych 
w powiecie, łaka mogłaby się wytworzyć przy ta­
kich masowych wydaleniach, łatwo może ich po­
pchnąć na drogę gwałtu.

Dyrektywy, jakie bezustannie w tej sprawie 
wysyłaliśmy 1 wysyłamy do oddziałów, są oparte aa 
gruntownem zbadaniu sprawy przez ogół ziemian 
wykonywane, bo niestosowanie się do nich, kie­
rowanie się osobistą zemstą za zesclorociŁiie wy­
kroczenia mogą przyuicść ogó-owi niebiiczoue stra­
ty i szkody.

Prosimy więc o zbadanie (ej sprawy i nade­
słanie nam wyczerpującej odpowiedzi.

Z poważeniem
(Podpisy).

Pomimo jednak wyjaśnień centrali Związ­
ku Ziem an nie mówiąc już o samej ugodzie, 
poszukujący pracy towarzysze spotykali się z 
drwinami lub leż dow.ipnemi propozycjami w 
rodzaju: „wstąpcie wpierw do chrześcijań­
skiego związku — a potem będziemy gadać**.

Dzięki takiemu zachowaniu się b. wielu 
ziemian, sprawa ta musiała oprzeć się o Rząd.

Przedstawiciele Zw. Rob. Roi. zwrócili 
się do Min. Pr. i Op. Sp„ aby w myśl art. 39 
ugody zbiorowej dało swoją interpretację. Zda­
wało się, że nie będzie tu kwestji, że Minister- 
jum tak wyjaśni warunki godzenia, jak je je­
dynie wyjaśnić można było i jak je interpre­
tował nawet Żarz. Gł. Zw. Ziem.

I istotnie Główny Inspektor Pracy daje o- 
kókuk z dnia 23 marca b. r. wyjaśniający, acz­
kolwiek ogólnikowo, jednak zadowalająco 
sprawę wydalań. Chcą? żeby w czasie pertra­
ktacji na powiatowych komisjach rozjemczych 
nie by to już żadnych wątpliwości, jak należy 
rozumieć „warunki godzenia**, Związek pro­
sił, by Min. Pr. i Op. Spoi. wydało jeszcze wy­
jaśnienia do swego okólnika.

Duia 30 marca „wyjaśnienie** takie się n- 
kaaało. aiezwielkiem zdumieniem przekona- 
1 ćmy się. ie  dopełnienie to przekręca zupeł­
nie znarzen'e punktów 1 i 2 warunków go- 
dzeńa, niszczą? je zupełnie.

Wy_eśnienie GI. Inspektora ustala, ie  o- 
bv wiązek przyjnao wairia do pracy ordynacją*
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. gzy ’wykazujących pię konotatką datuje dopde- 
'jto od chwili podpisania umowy zbiorowej w 
’■da. 24 lutego. Jest to zupełnie niezgodne z 
przytoczonymi wyżej punktami ugody, gdzie
0 tym terminie niema mowy "Właśnie w o- 
Jkresie od stycznia do kwietnia nastąpiły wy­
dalania — i praedewszystkiem chodziło nie o 
bo innego, jak o tych wydalonych 1 Jest to chy- 
j>a izecz najzupełniej jasna, ie umowa regu­
lu je  sprawę konotatek nietylko przyszłych, 
ple i tych, które były wydane przed zawar­
ciem urnowy^ ale dla bieżącego roku gospo- 
idarczego. Data zawarcia umowy 24 lutego, w 
/tej sprawie absolutnie żadnej roli nie odgry­
wa, 1 wyjaśnienie Ministerjum uznajemy za 
pogwałcenie ugody; za chęć wyprowadzenia 
jiw pole robotników i za kapitulację wobec ob­
szarników, nie stosujących się nawet do prze­
stróg swojej organizacji

Dlatego wyjaśnienie Min. nie jest i nie 
może być osrtatecanem.

Dla biurokratycznej pychy, nlewolno pro­
wokować nowych walk.

Chlaśnięcia.
Mniej obbtdćw i mówek, a  więcej skutecznego 

czynu!„.
y
...Nndine, niby we flakach z  olejem sftzbady, 
Są, ach, te  wieczne mowy, te wieczne obiady, 
Którym depesze PA T a nie żałują farb, 
Których bożkiem — minister, oo ma w pieczy

sk arb ie

To tu, to tam —■ PAT głosi — przyjechał mi- 
‘ nisterl...
1 cóż z tego?-. Zjadł obiad, jak zwykły blister, 
Wysłuchał kilku ciężkich, eekt-„pi®kar skd ch‘ ‘

mów,
1... wszystko idzie, bracie, po staremu znów I -

-A A , to mowy!... To, bracie, zaraza prawdzi­
wa!—

Z warszawskiego ratusza cna się rozpływa, 
Jak  bez końca składana bogu Nudy dań!—
A jej źródłem — Balińskich i Drzewieckich

krtań!—

...Ach, wiele przyjdzie Polsce, gołej „Andro­
medzie",

Z tego, te  pan minister Grabski gdzieś poje-
dzio,

iWjwłucha paru „Skargów", którzy łżą, jak 
i z aut,
A my znów będziem lizać łapy, tak jak

wprzód!—

—Wbijcież to sobie, paires eoftseriptf *). do
głowy:

I  my też chcemy jakiejś „wsuwy" obiadowej, 
Zwykłej choćby, nie takiej, oo aż w Grand

Hotel‘u ł...
Więc dajcie ją Ludowi, miast jeździć bez

o e lu l-

Miast się bawić błaaeńiko w kacyków — po­
jący,

Pomyślcie, jak wydfwignąć z nędzy ludai
pracy,

A wtedy każdy człowiek z  semem będzie
rżał:

jWs/zak ta Pada Ministrów — to chłopy na
#chwal!...“. 

Wacław Wolski.

i *) Ojcowie narodu.

P o i l i ®  i f e l l  01 t l l t l i t ) .
Dio redakcji naszej przyniesiono następu­

jące dokumenty urzędowe dyir. kolej, w Pozna­
niu i we Lwowteu

(Ściśle poufne).
Dyrekcja kolei państw. Poznań, 2 marca 1920.

Do Jaśnie Wielmożnego Pana Prezesa o- 
kręgu Dyrekcji kolejowej we Lwowie.

Doszło do naszej wiadomości, ie  JWPan
Preze® wydał ogólnik do Wydziałów dyfrak­
cyjnych i do wszystkich Urzędów kolejowych, 
swego okręgu, by poszczególni naczelnicy, 
zważając na olbrzymie zapotrzebowanie pra­
cowników przy kolejach byłej dzielnicy pru­
skiej, szli na rękę Petentom starającym się 
o przeniesieni o w obręb tutejszej Dyrekcji.

Bardzo jesteśmy zobowiązani za życzliwe 
zajęcie się tą sprawą.

Dowiedzieliśmy się jednak, że bardzo 
wielu pracowników partyjnie zabarwionych, 
ehe® przenieść swe pole działania w tutejszy 
okręg. Ażeby temu zapobiedz, prosimy zwal­
niać w nasz okręg jedynie narodowo niepo- 
ozlakow&ąych, a  byłaby bardzo wskazanem, 
by każdy zaopatrzył się w polecenie Polskie­
go Związku kniejo wców. (Endeckiego p o ­
lled .).

Dr. Kłodnieki m. p. 
(Ścisłe poufne).

L 70/prez. Lwów, da. 19 mowa 1920.
u  OKÓLNIK

!do Panów Naczolników Wydziałów Dyvekryj- 
uycih, urzędów' ruchu, warsztatów, parowozow­

ni t Sekcji utrzymania diróg we Lwowie, Prze­
myślu, Jarosławiu, Rawie ruskiej, Zagórzu, 
Samborze; Stryju, Posadzie chyrowsldeji, Dro­
hobyczu, Brodach, Tarnopolu i Podwohxay- 
skach.

Pismo Dyrekcji kolei państwowych w Po­
znaniu z  dnia 2 marca b. r. L. 3 Z. 29 podaje 
się Panom Naczelnikom do wiadomości i od­
powiedniego zastosowania się.

A więc nie zdolności i JnralMftawJ®, ale
polecający iiat endeckiego związku wystarcza, 
by w Korfantówee otrzymać posadę na kole­
jach.

CDiiźeiii tirjlj traswaiewt]
d la  r a la tn lliS w .

WNIOSEK
posła Szcaericowsikiego i taw. w sprawie obni­
żenia taryfy dla udających się do pracy robot­
ników i dla młodzieży szkolnej na podmiej­
skich kolejach elektrycznych, kolejkach do­

jazdowych id  . Lodzi.
Uaas&dnieoie.

Zarząd kolejek- elektrycznych dojazdowych m. 
Łodzi (Pafojamice, Ruda Pał>}„ Zgiera, Aleksan­
drów i Koaiatantynów) pod wyaszył taryfę tramwa­
jową za przejazd o 1000% w stosunku do ceny 
przedwojennej. Ostatnio nawet naiós! ulgowo mie­
sięczne i roczne bilety. (N. p. do Pwbjanio bilet UJ 
klasy w roku 1914 kosztował 86 groszy, obeotre 
kosztuje 8 marki).

W obecnym okresie uruchomienia przemysłu 
łódzkiego, setki robotników, miewakających ns 
przedmieściach Ło-dzi, lub w okolicznych miastach, 
udają się do pracy-w go*Izmach rannych i wracają do 
doruu w godzinach wieczornych. Muszą oni płacić 
adezrrdetrnie wysokie ceny za przejazd. Ten sam los 
spotyka robotników, pracujących przy budowie ko­
lei Łódź-Kutno. Brak mieszkań w Łodzi i drożyzna 
zmusza robotników do zamieszkiwania przedmieść i 
okolicznych miast Łodzi.

Wobec powyższego podpisani wnoszą:
Sejm wzywa Rząd, by poczyni! odpowiednie 

kroki celem skłonienia Zarządu podmiejskich ko­
lejek elektrycznych dojazdowych m. Łodzi do ob­
niżenia taryfy tramwajowej o 60% dla robotni­
ków, udających się do pracy i odwrotnie, orna, dla 
młodzieży szkolnej.

Pod względem formalnym prwtany o odesłanie 
wniosfcu do komieji komunikacyjnej.

Warszawa, dnia 24 marce 1991} roku.

i i i !  t ir l i )  reki Migistrat m. Saraa-
M iM  l i i i  i

Od robotników sekcji ogrodnteej płauteeji 
mUyskich otrzymaliśmy następujący artykulik:

Warszawa przeżywa obecnie kryzys mieszka­
niowy ; zdawałoby się, te w tak ciężkich czasach 
kiedy robotnicy gnieżdżą się po rozmaitych no­
rach i poddaszach, Magastrat, jako najpoważniejsza 
i największa instytucja komunalna, będzie świecJ 
przykładem w zaopatrywaniu przynajmniej swoich 
robotników, względni# pracowników, w lepsze 
mieszkami*, tembardzioj, kiedy te mieszkania stoją 
pust'awni Niestety, tak nie

Oto manny miejski dwupiętrowy dom, miesz­
czący się w ogrodzie Krasińskich" od u l Nalewki 
Nr. 8 i drugi parterowy domek mieszczący się 
od plaou Krasińskich.

Pierwszy od u l Nalewki domek posiada około 
86 metrów długości na 8 metrów szerokości; na 
parterze mieści »ią skład narząd** dziel. Ili, na dru­
giej stronie jest pomieiacMinie dla robotników; na 
pier wazem pięto)* mieśoi się kancelaria dziel 111, 
po drugiej stronie sala 26 m. X  8 ®-, saięt* jest 
pod tak zwany centralny skład, na so tam miejsca 
być nie powinno, gdyż ■ wyjątkiem naczyń, jakie 
się znajdują, reszta ubikacji najęta jeat przez różne 
store rupiecie i żelastwo, kuk sweny powszechnie 
„szmelc*, który tam wyczekują eal* lata aa sprze­
daż prze* licytację.

Na drugiom piętra® mięsaka jeden so etróiy, 
aalmuje od Nalewek pokój * kuchnią, reszta zaś u- 
bikaeji stoi zupełni# pusBkansi; kiedyśmy w swoim 
erosie poruszyli tę kwestję, to p. Rutkowski, obe­
cny kierownik, bojąc się komisji ndeewtocmie ka­
zał nanosić i założyć je różnemi deskami, belkami 
1 wogóle różnem starem drzewem, (obecnie tego 
drzewa juś fcwn omna, ale eóż i  tego) tnie, ie gdy 
komisja to zwiedzała, to podówczas je#w*e nie by­
ło zabrane i dlatego komisja orzekła, że doou jest 
całko w let# zajęty. ,

A więe stało udę zadość śyweniu p Rutkow­
skiego, bo zresztą cóż tego pena może obchodzić 
oas&a nędza i niedola, kiedy tea pan mieszka juk 
w raju. P. Rutkowski bowiem, za j* wszy pc’acyk w 
Saskim Ogrodzie, zażąda! a Magistratu 16.000 mk. 
a* odrastaurowaiii# i nietylko, że wyporoądkowal 
cały pałacyk, ale kazał prócz tego usunąć parę sta­
rych drzew. Rodzin* p. Rutkowskiego składa się 
* dwóch oeób i służącej, a zajmuj# pięć pokoi z ku­
chnią. Magistrat ltulzlom bezdzietnym porwała zap 
mowaćpopięć, sześć pokoi w takich czasach, kiedy 
rew tlimy robotnicze, składające *ię * sześciu, sie­
dmiu i więcej osób, muszą się gnieździć w jedno­
pokojowych, cuchnących sułećryuach lub poJ .ła­
szach

Dom od plaou Krasińskich przed kiflru leży 
sabraiy władze nr.'-akiewakie od Magia* **tu aa ai- 
rhiwuto, które 1 po dziś dzień się vr tym 'tomk.v

Nr. 91
m l i i

znajduj o, a Rząd nasz polaki i Magistrat wcale do' 
tego lenni nie zaglądają. -j*

Jeszcze maimy w ogrodzie Sasik'm mały do-’, 
mek, w którymby mogły pomieścić się dwie rooaW; 
ny robotnicze; dosnek ten obecnie używany jest na 
skład drzewa opałowego i koksu i nic dziwnego^ 
ie gałęśmi strasznie jest zniszczona całe wnętrza^ 
tego docnku, d’

TaUcto db« Magistrat i rarząd płantacjf o swo* 
ich pracowaików, ceemkolwiekbądt zapeln’a mięsu- 
kałue domy, różnym starym enmelceim, rupiecaml 
a naiwet takieeni drobneml gałązka.':.;! sosn^wemA 
byleby tyifco otó dać do użytku swoim pracowut- 
kom.

Lis! do Redakcji.
Szanowny Towarzyszu-RodabhjraeT 

Uprzejmie prosimy o umieszczenie aa ła­
mach poczytnego Jego pisma, następujących 
wyjaśnień, w sprawie listu podpisanego ini­
cjałami yś- B.“ umieszczonego dn. 21 marca 
1920 r. w Nr. 80 (868) „Robotnika". i

Jako agenci Urzędu Sanitarno-Obyozajo- f 
wego w Lodzi spełnialiśmy tylko polecenie 
naszych władz, zwracając uwagę S. B. ii  spra- ’ 
w ę zwolnienia M. L. od kontroli powinien 
jaknajszybciej skierować do Urzędu Samtar- ) 
a<rObyczajowego, t  j- uzyskać, jako przyszły 
małżonek zwolnienie dla niej z oględzin le­
karskich w U. S. O. Nie wdając się w dłuższą 
polemikę z S. B. oświadczamy, ii oświetlenie 
sprawy w liście jego do redakcji „Robotnika", 
jest z gruntu fałszywe, że M. L. nigdy prze* &
nas „nagabywaną" nie była i, że rewizja o 
której S. B. pisze przez nas dokonaną nie by­
ła, czego dowodem jest oświadczenie lokato­
rów domu przy ulicy "Wodnej nr. 18, gdzlo 
wspomniana M. L. staje zamieszkuj®.

Jdzel Rogolsld.
Ignacy Wróblewski.

Łódź, data 29 marca 1920 r.

Z  p r o w i n c i i .
Płock.

(Koresp. własna).
Strajk drukarzy.

Jad od dwóch tygodni atrojkują wszyscy dru­
karza plooey. Podano pryncypaiom żądania 100^j 
podwyżki i przeprowadzono pertraktacje; oalato- 
czai# drukarz# płoccy #tanęh na 75 proc., lecz pa- 
nowi# prynoypaIowie dawali 6o proc. i to • be*- 
względnem pom inięciem  perwoneiu pomocniczego. 
Pertraktacje zerwano; drukarnie nie pracują i 
strajk trwa, a panowi* pryucypalo wie hł# chcą 
pertraktować ze Zw. Zaw. Druk. i po krewa, naw, 
w Płocku, bo on im ni# potrzebny, ale życzyliby 
sobie konieczni® pertraktować z każdym s osobna 
w pojedynkę, aby ai® mieć doeeyaieuia ze Związ­
kiem, aby ni* uznać jegńo autorytetu. Arogancja 
'właścicieli ci® ma gnanie; chcą nas przetrzymać i 
•opór nas* złamać. Upór ich jednak się rozbije o 
stanowczość 1 solidarność drukarzy polskich, bo 
nasze żądania są sprawiedliwe i umiarkowana 
wobec <inoiy«ay, jaka panuje w Płocku.

SteUn SaiiAsŁL

Żyrardów.
(Koresp. własna).

Protest przeciwko acjnachowi na wolność atrajka-
Dai* 13 b. n». odbyło eię plezaime poeieozo- 

oi® R. D. R- Nr- 5, na kto rem po zreferowaniu, 
czetu jest -ika kk*y „-raeająoej wolność strajków, 
araa projoktu rządowego o prrymusowym sądzi® 
rozj*m«zym, pray jęło następującą uchwalę:

Z. R. D. R. N. 6„ zorganiaołcawszy projekt 
rządowy w eprawl® przymu*) wych sądów rozjemr* 
ezych w sakładach użyteczności publicznej stw.ee- 
dza, że widzi w lem nowy zamach ze etrony bur* 
ŻMijj n* prawa adobyle prze* proletarjat poielri 
za czasów Rządu Ludowego.

Rada stwierdaa, ta  proletarjat polslcl tej jo- 
dyrej po ciężkich wysiłkach zdobytej broni prze­
ciw kapitałowi, wydrzeć sobie nie pozwoli.

Rada pnwetotega buróuazję, aby me doprowa­
dzała proletarjat, i tak prses nią pokrzywdzony 
do oetaiccŁUOści, giyć proletarjat rozgoryczony 
zdolny jest de w«y*tki*go, aby bronić swyc* 
świętych praw; ad obytych diugolotnią krwaw* 
walką.

Rada wsywa cały proletariat, jak wiejski, ta* 
miejski, d# eoergicenego odpierania wszelkich 
z«4iku*ów buriimji, kt6r«, cxuj%6 bliaki swój 
niea, wytęża wszyetkie eily, ahy t* wszelką 
jajkuajciluicą utrrynsuć aię a w ledzy.

Rada wzywa tow. tow. Poelów w Sejmi® ^  
3 tanowc*ege odparoia tej ustawy, a przeproś** 
dzenia innej w myśl żądań klasy robota,czej.

Suchedn'ów.
(Kar. własna).

Nadużycia policyjne.
Zebrani ozłomkowii# Związków Zawodowfd* 

Robotników Przemysłu Metalowego i Drsewitcg® 
oddziałów w Suchedniowie, w liczbie 600 osób t»* 
chwalili Dagtępująeą rezolucję w sprawi# n 
żyć Posterunku Policji w S u chedn iow ie , kiórę 
postanowili ogłosić w ptsm&ah Robotntoythi 
siać do w huk; odpowiednich.
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1) Lud Polski cierpi ogólnie na brak produk- 
f0'5'' pierwsze; potrzeby i  maierjalów, jak skóra 
f  P i  s  produkty le są wywożono niewiadomo 
dokąd poza granice Państwa Polskiego przez róż- 
be indywidua paskarski* przy pomocy niesumien- 
“ 7«h urzędników, którzy zamiast tego rodzaiu 
kbrodniom przeciwstawić się energicznie jeszcze 
;do tego dopomagają. Wypadek zaszedł w Suche­
dniowie, gdaie dowódca Posterunku Policji Pań­
stwowej Kwiatek w nocy dn. 21 macce 1920 r. o 
®°d*. 2-ej wypuścił żydom paekarzom skórę, któ- 
ł * leżała Już trzy dni na posterunku wartości 80 

koron, a za łapówkę 10,000 mk. została pas­
terzom  wydana. Jeden z uczciwych funkcjona- 
*łu*zy postanowił zaalarmować w nocy o godz. 2-ej 
*Obotników, którzy po raz drugi skórę zatrzymali- 

Mimo to włada© nie wszczęły energ;cznogo 
®©d-ztwa, żeby tego rodzaju zbrodnie ukarać i pan 
^w iatek nadal sobie spaceruje.

Z wyżej wymienionych powodów zwracamy 
pW do włada miarodajnych, żeby »ę zaintereso­
wały tą wprawą l winnych pociągnęły do odpo- 
'ŻedzlałnaAei.

U 2) Wychodząc % sałoźenfa, ż© funkcjonariusz 
cjl, który roa chronić mienie Państwa i Jego o- 
^tywateli i zamiast tego uprawia po nocach sza-

oaterecJi mocarstw Entamty przy ofic^&kmai 
wywieszeniu nowego sztandaru i godła.

W dniu oznaczonym, w niedzielę wszyscy 
byli obecni oprócz tych 2 panów. Uroezys-t ść 
wywieszenia chorągwi odbyła się podług eero- 
moojalu przepisanego dwa oddziały woi|isk ko­
alicyjnych, angielski i włoski, prezentowały 
broń. Predstawiciel Ententy pułkownik Bon­
net, przemówił do pczedstawiita^la Rządu Pod- 
sikiego, na które to przemówienie konsul nasz, 
Lewandowski, odpowiedział w nasi et) njacvcn 
słowach: *

. Fanowie, dziękuję Wam serdecznie, że­
ście przybyli naprawić krzywdę, która stała 
snę naszemu krajowa- Muszę zaznaczyć, żo 
wiem dobrze, ie  to, co się stało, nie stało się 
z winy tych, którzy gą obecnie odpowiedzialni 
za porządek i ład w kraju plebiscytowym, 
lecz stało się to z winy tych, których resztki 
idei jeszcze pokutują, a którzy dziś stają jako 
oskarżeni za pogwałcenie praw międzynaro­
dowych i ludzkości przed sądem świata. Bo- 
wieim nietyiko rozumiem, ale nawet szanuję 

i- . .  -  - , . ^  niemiecki, umiem ocenić jego mrówczą,
S S  * pasJłammi’ wyda?ąc im ! ! “ / £  ,  !  nwoolną pracę; Polaka też nie jest jego rywa- *w*stjoiM)wai!-r> do tego jaszcz© w nocy i bez ia,,- j()m i,„ ________ L_ ,  t

zniewagę, wyrządzoną Polsce, żal 1 ubolewa- j wując to rzekomemi prośbami mieszkańców,
me i asystowali w obecności przedstawicieli aby ich broniły przed najazdem Polaków. Za­

chodzi przypuszczenie, że w niedługim czasie 
na Spiszu i Orawie nastaną takie same sto­
sunki, jak w Cieszyńskiem. Teror ze strony 
urzędników czc-ski h, żandarmerji i straży 
granicznej trwa w dalszym ciągu. Uchodźcj 
spisko-orawscy dotychczas nie mogą powrócić 
do wsi rodzinnych, gdyż żandarmerja czeska, 
wzmocniona tuż praed przybyciem Francu­
zów, odgraża się naiychmiastowem aresztowa­
niem. Oprócz żandarmów pozostawili Czesi 
po wsiach wielu żołnierzy w cywilnych ubra­
niach.

ic<

®ego protokirfo, powinien być natychmiast z© służ­
by usunięty i pozbawiany munduru, żeby ni© 
Podrywać wrogiem postępowaniem zaufania oby­
wateli do tej kategorii urzędników, do której on 
bnłeży, żądamy usunięcia dowódcy Posterunku 
Suchedniowskiego ze służby 1 pozbawienia go 
wurnduni, który jeazcae do dziś dnia nosi.

Ercnila polityczna.
Wczoraj w nocy w Mimsterjum Spraw Za­

granicznych obradowano nad odpowiedzią na 
notę Czicaerina. W obradach brali udział mi- 
oister Spraw Zagranicznych p. Patek, mini 
ster Spraw Woiakowych gem. Leśniewski, pod­
sekretarz etanu, p. Dąbski i wiceminister 
opraw Wojskowych gen. Sosnkowwld,

Podobno odpowiedź nad ranom ma być 
potowa.

*  *
Nowy wiceminister.

(a!) Naczolnik Warszawskiej Dyrekcji Poczt 1 
Telegrafów p. Dobrowolski zastaje mianowany 
‘wioeministrem tego resortu. Naczelnikiem dyrek- 
fcjl zamianowany został inżynier Zajdier, który 
ttbjął powieraon* mu stanowisko.

   —,   ■ ■

Telegramy.
t e i E i a l  Peliklega Saaeralaeso

Warszawa, 31 maron.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 

heo W. P. z duia SI marca 1920 r.
W okolicy L«pla przeciwnik zaatakował 

aasze pozycja. Ataki aostały odparte.
Pod Sławecznam nasze wywiad )wc®» od­

działy stoczyły walki z# znaeznami *,jJamr 
ittieprzyjaeielskieml.

No Wołyniu i Podolu dzień w czorajszy 
upłynął naogół spokojni# i oprócz dalszych 
walk artyleryjskich poważniejszych starć nie 
było.

L Zastępca Szefa Sztabu Generalnego: 
(—) Kuliński, pułk. szt. gea.

Z iiiW i trą d  t t t g o l i l l i j ! ,
i t o i s i a  OBWfiara.
Poznań, 31 marca.

(P. A. T.). „Dziennik Poznański" donosi: 
Gen. Dowbór Muśnicki, b. główiu odo wodzący 
siłami ahrojnami w b. zaborze pruskim, osta­
tnio dowódca frontu wi«iUcapol*kiego, po ska­
towaniu sztabu frontu, przekazał wezyatki-e 
swoje funkcje w D. O. G. i wyjechał na wieś. 
B. szaf sztabu Dowództwa frontu, gett. Wro­
czyński mianowany atsłał doradcą wojako- 
"Wym przy korni isarau Rządu polskiego w M ję­
dzy naa-udowej Komisji Granicznej. Wszystkie 
■Prawy sztabu dowództwa frontu wielkopol­
skiego aostały praekaaan© specjalnej komisji 
likwidacyjnej.

ZtitUiujiitiiie fBlsts n a te i!  t a n i
Olsztyn, 26 marca.

(P. A. T.). Znieważenie chorągwi polskiej 
Przed konsulatem naszyju w Olsztynie miało 
woeuraj epilog, dający zupełne zadośóuczyru#- 
hi« Połsce. Dnia 9 b. m. 2-ch policjantów uie- 
toieckioh w#dług roekazów, pochodzących zgó- 
*y, udało «ię do lokalu konsulatu i przemocą 
*hi%*o sataiadar Polski, powiewający przed ir 
krianri. WitoaKhrwn togo samego dnia gu'upa 
uuodyoh gijiitiaijajtow ped przewodnictwem 
dyrektora gimuaKjum Funka, wdarła się na 
bałkun i z&rwała oatentacynie godło konsulatu.

a gwałt en putirzyli bózczynnie policjami 
niemieccy, p o s to w i^  nasizj m kwnsula-
effn, ie8f° obronie. Konsul Lewandowski, 

lażądał pa-zer. międzyoaiructową Komicję koali-
*yiuą zadośćmaymreuia. K o m i^  postlnowiła 
aiehy burmistrz miasta Zulch i komendant 
-łSicherb eitsw ehru majoir Ołdenhurg wyratiJJ 
konsulatowi w oboenośei prze<lwtaVVtWtti, K > 
toiiii i wyd«i£gowaay«h ad ho* urora*fee za

łem, bo nio ma potrzeby targać się na oudae 
dobro. Polacy oio są tym ludem, któryby chciał 
ludowi ni emiecki emu chleb lub ży cie odebrać. 
Zaręczam, ie  będzie lepiej, gdy sarkną ci, co 
dla źle zrozumianej sławy skąpali świat w 
morzu krwi i gdy resztki ich idei zuiikną tu z 
tej ziemi“.

Wobec ni ©zjawienia się na uroczystość 
przedstawiciela urasta i rzeczywistego wino­
wajcy mimo rozkazu najwyższej władzy Ko­
misji międzynarodowej, fakt zniewagi sztan­
daru polskiego przybrał formę ostrą, dotyczą­
cą bezpośrednio przedstawicieli Rządu koali­
cji. Misja zdecydowała więc, opierając się na 
prawach jej przysługujących zawieszenie na­
tychmiastowe w funkcjach 2-ch tych urzęd­
ników niemieckich, tut eo ©fary niemieckie 
miejscowe odpowiedziały groźbą strajku. A- 
by temu zapobiodz i utrzymać ład i porządek 
na terenie plebiscytowym, Misja zmuszona by­
ła powziąć następujące decyzje: 1) zabronić 
na przeciąg 1S dni wszelkich zebrań publicz­
nych, 2) na posiedzeniu z dnia 24 wydalić z 
granic terenu i na czas plebiscytu 2-ch urzęd­
ników wymienionych.

Ostatnia decyzja wywołała w sferach pol­
skich a nawet i niektórych niemieckich, któ­
re pragną spokojnego współżycia i porozumie­
nia z Polokami, ogólne uznania.

fiiłGżćnie na S ! p k  Cieszyńskim
Gwałty Czechów trwają. — Komisja ałjancka 
jest !-kcją. — Kapitaliści walczą ze strajkują

cynii zapomocą iandarauwji czeskiej.
Fryszlat, 28 marca.

Dd dnia 13 do 22 b. tu. banda rozbójni­
ków caeskich pod dowództwem herszta Ada 
mu&a, zmusiła 87 górników polskich do za­
przestania pracy na szybie „Huberta". Po- 
szozególui z wydalonych górników pracowali 
już około 80 lat na tym scybie. Dnia 22 b. ni 
banda zbójów czeskich zapowiedziała wydalo­
nym z pracy górnikom, ażeby się z mieszkań 
niezwłocznie wynieśli, gdyż w przeciwnym ra­
zie zostaną gwałtem usunięci.

To samo miało miejsce i w Wierzbnicy 
Dnia 22 b. m. zjawiła się tam również banda 
zbójów czeskich i zażądała od dwunastu rodzin 
polskich, aby się natychmiast wyniosły. Lud­
ność w popłochu ucieka.

Na całym terenie okupowanym przez 
Czechów dzieją się bezustanni* gwałty i na 
dużycia. Bandy rozbójników czeskich grasują 
\ve dni# 1 w nocy. Bicia, katowania, aresztowa- 
ma i rewizje ni# ustają ani na chwilę. Bez 
pomocy band rozbójnic&ych administracja «xe- 
ska obejść słę ni# moża.

Frysztat, 28 marca.
Dnia 27 marca wybuchł strajk tramwajo­

wy n« linji Frysziat—Boguraia—Ostrawa, o- 
raz Ostrawa—Michałkowie*.

Przyczyna strajku l#ży w niskich płacach
pracowników, rozwiązaniu Rady robotniczej 
pracowników tramwajowych, oraz wydalaniu 
z pracy zorganizowanych towarzyszy. *

Charakterystyczne jest, że kiedy dnia 26 
b. m. delegaci przybyli do dyrekcji w Bogu- 
mlnie, ażeby wszcząć pertraktacje, zwró ono 
un uwagę, te  w budynku dyr#kcji znajduje 
się żandarmeria czeska.

Najbrutalniej wobec aorganlłowanych ro­
botników zachowuj* tię in i. Wł. Snajdir, zna­
ny czechofil, roaibijajągy jednolitą organizację 
zawodową polską.

Żandarmeria czeska „pilnuje" p. dyrekto­
ra, gdy tenże jedzi* aa obiad 1 z powrotem.

Tersr t r a n
* m , „i j Kraków, 31 marca.

(P. A. T.). Podczas gdy dopiero kilka dni 
upłynęło od przybycia na Spisz i Orawę od­
działów francuskich, już okazuje się, że Czesi 
lekceważą rozporządzeni* międzynarodowej 
ko miej i ei-eszj ń sk1 oj, dotyczące opróżnienia 
terenów plebiscytowych przez żandarmerję 
wską. Ludność orawska i spiska z rozgory­

czeniem pod*;#, i# «d<iz:ały czeskie w szere­
gu miejscowości pomostają doiąchczaa, rnoty-

Kwidzyń, 81 marca.
(P. A. Tł). Sytuacja w pleb scyt iwycK 

powiatach nadwiślańskich Jest w najwyż­
szym stopniu naprężoną. Niemieckie, d 'b rz#  
zi iganizowane bojówki dopuszczają się przy 
każdej okazji ekscesów wobec ludn -ścl pol­
skiej. Zwłaszcza w Iławie, gdzie znajdują się 
polskie bjura plebiscytowe, trzyma zbunto­
wany motłoch budynek, w którym mieszczą 
się biura, stale do późnej nocy w oblężeniu, 
grożąc obiciem pracowników i przychodzą­
cych obywateli polskich.

Na czele rozzuchwalonej agitacji n ie­
mieckiej stoją wszyscy urzędnicy bez wyjąt­
ku, dołączając do gazet urzędowych broszu­
ry i odezw'y przeciw Polsce. Plakaty pilskie, 
odezwy i pisma konfiskują 1 niszczą. Piczla 
otw iera listy, wysyłane przez Polaków 1 a- 
dresowane do Polaków. Abonamentów picz- 
towych na pisma polskie nie przyjmują lub 
utrudniają. Mowa polska na ulicy naraża na 
prześlą^ iwanie. Symbole polskości, odznaki 
i artaudary ulegają zniszczeniu.

O jakimkolwiek równouprawnieniu, czy 
te ł ochronie praw mniejszości na polu admi- 
mstracyjnem i w szkolnictwie, o swobodzi# 
słowa, niema mowy.

Teroryzowanie ludności polskiej prze® 
suto opłacanych rozb jarzy odbywa się pod 
protektoratem niemieckich organizacji woj­
skowych, istniejących pod nazwami: ,.Ein«
wohnerwehr", „Sicherheitswebr", , .BUrger- 
w«hr" 1 żandarmerji niemieckiej. Jedyną o- 
broną ludności polskiej jest kilku Francu­
zów i Anglików, którzy częifto z naraten em 
życia uspokajają pod jud zony motłoch. Nato­
miast neutralna bierność komi-.ji włoskiej 
wyradza się w sankcjj gwałtów niemieckich.

Zrozpaczona ludność pob-ka domaga się 
wobec tego, o ile potrafi gis zgromadzać i 
ŵ  powiadać, użycia wszelkich środków dy­
plomatycznych i gospodarczych, aby władze 
niemieckie zmusić do respekt iwania równo­
uprawnienia Polaków. Najważniejszym wa­
runkiem do zniesienia ucisku Jest rozbroje­
ni© Sieherbeitswebru i bojówek niemieckich, 
posiadających wielkie ilości broni najroz­
maitszego rodzaju, oraz wzmocnienie od- 
dz.iałów okupacyjnych d la ochrony ludności 
polskiej.

W dziedzinie administracji domaga się 
ludność ustanowieuia kontrolerów polskich, 
administracyjnych, w policji 1 na pocztach, 
nauki polskiej w szkołach, obrony wolnego 
słowa, słowem zmuszenia Niemców do ści- 
slago przestrzegania warunków pokojowych.

Kwidzyń, 8t marca.
(P. A. T.). Na dzień 25 marca b>ło pro­

jektowane w Iławie zgromadzenie polskie. 
Okolicznych Polaków zaproszono listami. 
Niemiecka „Arbeiłsgomeinschaft“ odrazu za­
alarmowała swoich najemnych zbirów, któ­
rzy w oznaczonej godzinie zgromadzili się 
przed hotelem z okrzykiem: „Zabić Pola-
kówl“ Pogadankę odwołano na wiadomość© 
przygotowanym zamachu. Nieliczne osoby, 
któr# przybyły, mogło tylko z witlkim wysił­
kiem obronić kilku obecnych Anglików i  
Francuzów.

Bytom, 30 marca. 
(P. A. T.). Po ustąpieniu z Górnego Ślą­

ska wojsk niemieckich różni urzędnicy pań­
stwowi i prywatni, którzy dotąd z obawy 
pra#d utratą chleba musieli ukrywać #wą na­
rodowość polską, obecnie występują na wi­
downię i organizują *ię w związki polski#.

Bytom, 30 marca. 
(P. A. T.). Pisma barliuskie podają depe­

szę z Pary ża, według której konferencja amba­
sadorów na posiedzeniu 29 marca pod prze­
wodnictwem Cambona postanowiła, i i  mie­
szkańcy niemieccy terenów plebiscytowych 
ni# mogą brać udziału w wyborach do parla­
mentu niernis'k'cgo i prezydenta republiki 
niemieckiej.

Bytom, 81 marca,
(P. A. T.). Wielcy przemysłowcy górno­

śląscy pragną przedłożyć komisji rządzącej 
wniosek o powiększenie Sicherheitswehry i  
rozesłali w tym oeiu okólnik do przedsię­
biorstw. Poufny ten okólnik mówi o gotowo­
ści utrzymania powiększonej Sicherheitswehry 
własnym kosztem. Potrzebę tego powiększeni* 
Sieherheitewehry ma się uzasadnić wobec ko­
misji tern, ie  pod wpływem wypadków w 
Ni&m izech i na Górnym Śląsku sytuacja je#ł 
niepewną, a ponadto, ie  po fabrykach I ko­
palniach odbywają się rzekomo wielkie kra-
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Hzieże żelaza, które przemytnicy -wywożą po­
dobno do Polski, Jest to naturalnie podstęp i 
(kłamstwo niemi-eekie, i jest nadzieja, ie  ko­
misja rządząca oceni należycie te zamiary nie­
mieckie, zwłaszcza że władze okupacyjne mia­
ły sposobność przekonać e'ę osobiście przez 
wielokrotną już konfiskatę u Sicherheitawe- 
hry broni i amunicji, jakie cele agresywno - 
militarne ma ta niemiecka straż bezpieczeń­
stwa, złożona z wojskowych pruskich, pocho­
dzących przeważnie z poza Górnego Śląska.

Sjtaatja 6
Wiedeń, 30 marca.

(P. A. T.)\ Wiedeńskie Biuro koresp. 
Sortosi z Kopenhagi: Nu ultimatum związków 
jsaiwodoiwych i innych organizacji odpowiedział 
król, że obstaje przy odpowiedzi, udzielonej 
Wczoraj wieczorem d-eputacji, wedle której 
jjest zdania, że nie popełnił zamachu stanu. 
Życzy on sobie przeprowadzenia nowych wy- 
Jkwów i utworzenia nowego gabinetu w poro­
zumieniu z parlamentem.

; i Wiedeń, 30 marca.
p (P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. 
podaje z Kopenhagi. Król odrzucił ultimatum, 
wobec czego partia socjalistyczna proklamo­
wała strajk generalny cm dzisiaj rano. Pa-rtja 
ta zamierza utworzyć własny gabinet 1 we­
zwać króla, tudzież gabinet, który utworzono 
z jego polecenia, do ustąpienia.

Wiedoń, 30 marca,
, (P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp.
donosi z Kopenhagi: Zjednoczone Związki
zawodowe, tudzież inne organizacje socjal- 
no-demokrałyczme uchwaliły wczoraj rezolu­
cją, domagającą się, aby konstytucja w kraju 
była szanowana, aby gabinet usunięty przez 
króla, bezzwłocznie przywrócono, wreszcie 
ażeby zwołano parlament. Jeżeli te żądania 
nie będą natychmiast spełnione, wówczas 
i proklamowany będzie w całym kraju strajk 
'generalny. Deputacja prosiła, o 11A  w no 
toy, o audjencję u króla. Król obiecał, że da 
odpowiedź w oznaczonym czasie. W między­
czasie król powierzył prokuratorowi naj- 
'fwyższ. trybunału, Liebenowi, utworzenie ga­
binetu urzędniczego, którego zadaniem bę­
dzie przeprowadzenie nowych wyborów do 
parlamentu.

Mlarititli fecaneiatiw nsjislitl 
w fiBJiji.

Londyn, 30 marca.
(P. A. T.). (Havas). Lloyd George zapo­

wiedział w Izbie gmin rychłe przybycie 
praedstawicieli kooperatyw rosyjskich, % ^

„Początki za- 
Ludendorf o-

I  s j iiw ia  Tsrtil.
1 Ljoa, 31 marca.

(P. A. T.). (Radjo). Wedle informacji 
*Exelsior“ Rada Najwyższa rozważała w 'po­
niedziałek pewne punkty traktatu pokojowego 
z Turcją. Przyjęto za zasadę uznanie wolno­
ści i równości wszystkich narodów zamieszka­
łych aa terytorium tureckiem. Porty nie zo­
staną umiędzynarodowione, lecz będą otwar­
te dla okrętów wszystkich państw. Państwa 
posiadające dotąd przywileje w Turcji nie u- 
tracą ich, za wyjątkiem okręgów potrzebnych 
celem uzyskania dostępu do morza dla pro­
wincji lądowych. Grecja i Armenja będą mu­
siały przyjąć na siebie część długu państwo­
wego Turcji.

■ ’ - i i Ljon, 3i  marca.
(P. A. T.). (Radjo). Nota Wilsona do so­

juszników w sprawie Turcji nadeszła w po­
niedziałek rano do Paryża. Wedle informacji 
„Matin" Wilson domaga się emancypacji Ar- 
anenji i innych narodów, podwładnych Turcji 
4 zastrzega sobie prawo głosu przy rozstrzy­
ganiu sprawy Syr-ji i Mezopotamji. Wilson jest 
zwolennikiem usunięcia Turków z Europy*

l  JCiemiec.
Berlin, 30 marca.

(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Rząd Rzeszy 
ogłosił oświadczenie, wedle którego uznaje 
układ w BielePeldzie za odpowiednią pod­
stawę do uregulowania stosunków w zagłę­
biu Ruhry. Rząd uważał, że jest związany 
tym układem i nie dopuścił dotychczas do 
wkroczenia wojsk do zagłębia przemysłowe­
go. Natomiast ze strony przeciwnej nie wy­
pełniono zobowiązań, wypływających z tego 
układu. Obowiązkiem rządu jest przywrócić 
uporządkowane stosunki.

Wiedeń, 30 marca.
(P. A. T.-. Wiedeńskie Biuro Koresp. 

Berlina „8 Uhrblatt" donosi: Pochód do za­
głębia Ruhry rozpoczął się w południe w 
ten sposób, że nie objął do tej pory wlaści 
wego okręgu przemysłowego. Wobec tego 
pozostaje wojskom czerwonym w prowin­
cjach nadreńskich i westfalskich dosyć cza­
ku, aby spełniły żądania postawione w Bie- 
lefeldzie. Gen. Watter na własną rękę prze 
dłużył termin wydania broni 1 jeńców o 24 
godziny.

Wiedeń, 31 marca.
(P. A. T) Wied b i uro kor. donosi z Ber­

lina pod datą 30 b. rn.: W dalszym ciągu -po­
siedzenia Zgrom adzania Narodowego zabrał 
glos minister spraw wewnętrznych Koch, któ­

ry międizy innymi powiedział 
machu sięgają daleko wstecz, 
świadczył w rozmowie z prezydentem Rzeszy, 
że armja nie powinna być zredukowaną lecz 
musi być użytą w wojnie odwetowej. Zamach 
był świetnie zorganizowany, jednakże lud 
przyczynił się do tego że się nie udał. Gdy­
byśmy udzielili amnestji sprawcom zamachu, 
wówczas wszyscy robotnicy i szerokie koła 
mieszczańskie w Niemczech południowych i 
zachodnich zwróciłyby się przeciwko rządowi. 
Sfery te mają już dosyć niepokojów ze stro­
ny wschodniej i Berlina". Następnie przyjęto 
wniosek wyrażający vohim ufności rządowi, 
przeciwko glosom narodowców i niezawisłych 
socjalistów. Następne posiedzenia 14 kwiet­
nia.

Paxyi, 30 marca.
(P. A. T.)‘. (Havas). „LLberte" potwier­

dza wiadomość, że Millerand oświadczył nie­
mieckiemu charge d'affaires, że Francja roz­
szerzy tereny okupacyjne, a mianowicie zaj­
mie Frankfurt i Darmstadt, jeżeli Niemcy 
wprowadzą nowe wojska do strefy neutral­
nej. „Liberte" pochwala wysoce to energicz­
ne stanowisko, zajęte bez względu na waha­
nia się sojuszników. „Temps" pisze, że Fran­
cja zaszkodziłaby swym własnym interesom 
i sprawie pokoju europejskiego, gdyby nie 
przeciwstawiła się stanowcao zakusom wzno­
wienia w Niemczech panowania militaryz- 
mu pruskiego. Francja broni siebie, ochra­
niając zarazem wolność Niemiec. Lloyd Ge­
orge i Nitti zrozumieją Francję, jeżeli zosta­
nie ona zmuszoną posunąć swe wojska. Wil­
son niestety nie zrozumiał tego.

Ljon, 31 marca.
(P. A. T.)’. (Radjo). Dzienniki francuskie 

omawiają zabiegi rządu -niemieckiego celem 
uzyskania pozwolenia na wzmocnienie obro­
ny krajowej w strefie neutralnej. Z żądaniem 
tern zwrócił się do sojuszników gabinet Bau­
era. Millerand poczynił zastrzeżenia, mianowi­
cie zażądał gwarancji, że to wzmocnienie bę­
dzie tylko oza sowom. Sojusznicy powinni by w 
takim wypadku zająć Frankfurt i Darmstadt, 
wprowadzając do tych miast takąż samą ilość 
wojska, jaką Niemcy chcą wprowadzić do stre­
fy neutralnej i wycofać je -po usunięciu się 
Niemców. Administracja miejscowa została­
by utrzymana, lecz władze wojskowe miałyby 
prawo ogłoszenia stanu wojennego. Warunki 
te zostały zakomunikowane Niemcom i w po­
niedziałek otrzymano z Berlina odpowiedź 
wymijającą. Rokowania toczą się dalej, zdaje 
się wszakże*, iż nowy rząd niemiecki 'boi się 
więcej miłitarystów aniżeli skrajnej lewicy.

Wiedeń, 31 inarac.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Berlina pod datą 30 b. m.: Strajk ge­
neralny, który został wyznaczony na jutro 
praed południem, odroczono na popołudnie. 
Związki zawodowe odbędą walne zgromadze­
nie, aby naradzić się nad przeprowadzeniem 
strajku.

Wiedeń, 31 marca- 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Berlina: „Acht-Uhr-Abendbtatt" dono­
si, że przedstawiciele związków zawodowych 
wspólnoty pracy, wolni funkcjo nar jusze i 8 
stronnictwa socjalistyczne odlbyły dziś posie­
dzenie, na klórem postanowiono przedłożyć 
rządowi Rzeszy następujące ultimatum: 1) o- 
bowiązującą zgodę na układ i  Bielefeld, 2) 
rozkazy dla wojsk przekraczających ten układ 
mają być zniesione, 3) generał Watter ma być 
odwołany. Nadto ma być przeznaczony 48-go- 
dzinny termin do wykonania układu z Biele­
feld. Także inne części państwa niemieckiego 
są zagrożone strajkiem generalnym. Przedsta­
wiciele fabryk frankfurckich postanowili w ra­
zie wmarszu Reichswehru do wgłębia Ruhry, 
natychmiast rozpocząć strajk generalny. Wy­
dział wykonawczy dla Śląska wystosował do 
rządu ultimatum, w którem domaga się cof­
nięcia ultimatum rządu do robotników w pro­
wincjach Nadreńskiej i Westfalskiej. Komisja 
zaw< drwa i przedstawiciele trzech stronnictw 
socjalistycznych, jakoteż delegaci Śląska, Sak- 
sonji i południowych Niemiec obradowali dziś 
w Berlinie nad sytuacją. Uchwalono rozpocząć 
strajk generalny.

Wiedeń, 31 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Berlina: „Vorwarts" donosi z Elberfel- 
du: W zagłębiu Ruhry wybuchł dziś strajk ge­
neralny jako protest przeciw grożącemu 
wmarszowi gen. Wattera. Narazie strajk nie 
objął przedsiębiorstw produktów pierwszej 
potrzeby, mają jednak i one być unieruchomio­
ne, jeżeli -gen. Watter będzie się dalej posu­
wał. W tym wypadku przewidziane są zarzą­
dzenia wojskowe, w celu odparcia zbrojną rę­
ką ofensywy Reichswehru,

Ljon, 31 marca.
(P. A. T.). (Radjo). Z Berlina donoszą: 

„Vorwkrts" podaje z Elberfeldu, iż w obsza­
rze Ruhry wybuchł dzisiaj strajk generalny 
na znak protestu przeciw zarządzonemu wmar­
szowi gen. Wattera. Na wypadek gdyby po 
suwanie się gen. Wattera miało dalej się od­
bywać, przewidziane są także zarządzenia woj­
skowe. Pewne polepszenie się krytycznego 
położenia przyniosła wiadomość z Berlina, iż 
rząd postanowił w marsz wstrzymać.

Berlin, 31 marca
(P. A. T.). Na wal nem zebraniu prze­

wodniczących komitetów rewolucyjnych 
wtorek wieczorem zostało obwio-uczunem, i  
wedle oświadczenia rządu przydzielano ge 
nerałowi Walterowi cyw-inego komisarza 
postawiono uzbrojonym rob  tmknm na ot 
szarze Ruhry nowe ultimatum. Wobec 
uchwalono odbyć głosowanie w Poszczegd 
njch przedsiębiorstwach, czy należy strajko 
wać.

Wiedeń, SJ marca.''
(P. A. T.)’. Wied. biuro koresp. podaje aj 

Berlina za ,Berliner Tageblattein'4: Z Essen 
donoszą, ie  czerwona rada centralna w West-' 
falji pozostaje od piątku w iskrowem połą-, 
czeniu z centralną radą w Moskwie i z na- 
eaelnem kierownictwem armji czerwonej, o-' 
perującej przeciw Polsce. Czerwona rada 
centralna zgodziła się na aresztowanie za­
kładników mieszczańskich na wypadek, 
gdyby wojska Reichswehru wystąpiły zbroj­
nie przeciwko armji czerwonej. Ułożono listę 
zakładników, mających być w danym razie 
aresztowanymi*

Rozmaitości.
Co to za dziwne są Patki,
Co z noty robią notatki?

999
W warszawskim świecie politycznym, zwła*

szcza ministerialnym, panował wczoraj popłoch.
— Skąd „Robotnik" dostał iskrówkę Czicie 

rina?
Pewien dowcipny dziennikami rozstrzygną! 

zagadkę tę w następujący sposób:
— Radjo było adresowane do Redaikcjf „Ro­

botnika" dla Patka — więc „Robotnik" miał js 
wcześniej od Patka-

Centralny Wydział Kulturrlno-Ośwlatowy. Nap
bliższe zebranie prezydium Wydziału odbędzie się 
w piątek dnia 2-go kwietnia, w lokalu „RobotniJca*r 
o godzinie 7-ej. , ... j . .

Z r
Baczność fabryki wojskowe! Sekretariat 

Rady dal. labr. wojskowych niniejszym komu­
nikuje, iż ca towarzysze którzy nie otrzymali: 
mąki za m. marzec, mogą otrzymać 6 kilo mą­
ki pszennej amerykańskiej za dopłatą 1 mk* 
50 fen. od kila, w sklepae fabryki „Parowóa*4* 
<od g. 10 do 6 wiecz. '%

Bacutoóćl Cctomkawie Koorp. Rob. „Prom ień1'.
Kom unikujem y, te  każdy członek może kupoó jaga
na Nr. 8 kontrolki Cena mk. 1.70 za sztukę.

Praktykanci 1 młodociani robotnicy medalo­
wych fabryk 1 zakładów, zebranie w Zwiąalui % 
czwartek, godz. 0 wiecz. Omawiane będą: Sprawo- 
zdanie z dzWabkiści Sekcji Dodatek drażyzoinnjr, 
Warunki praktyki $

„Klub Prolot«rja«kł“, Leszno 63. D iii, w c*w*r- 
tek’ o g 8 w iecz. w lokalu Teatru odbęlzte cię 
odczyt U/w. Zygiryd* p t :  „Przegląd poiltyrany a r  
iiainiej doby**. W s ęp wolny,

Zjcie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy w tm łW  

3kiej z dn. 81 m arca: Ruble earsk ie  (100) 201 
do 204)4 , carskie  (1000) 201 % do 207, dum akie 
(1000) 49 Yt do 52, dum skib f250) 44 do 44)<V 
Franki francuskie 12.500 io 18. t’ranki siw ajcaw  
skie 29 do 29.15. Dolary Si. 7.j 1-rv>H do 156 K* 
Dolary kanadyjskie 122>4 . M arki n  e nieekie 282-,

J e s t  m ą k a  a m e r y k a ń s k a  
S ą  lilipuci a m e r y k a n ie  

Ale j e s t  1 t r u p a

N i s k i c h  L i l i p u t ó w
k am ed jo w o -w o d ew ilo w a

która zjeżdża do Warszawy

na Gościnne Występy
począwszy od dnia 4 kwietnia r. b. w 

teatrze „BRISTOL* Karowa 18.
Dyrekcja Jan Z a w a d zk i.

K r o n t k a T
Pragmatyka służbowa. (PAT.). Projeikf 

zasadniczej ustawy o państwowej służbie cj*-̂  
wilnej (pragmatyki służbowej), obejmujący?, 
postanowienia ogólne, prawa i obowiązki^ 
zmiany w stosunku służbowym 1 po-sta* 
n-owienia o odpowiedzialności służbowej) 
funkcjonarjuszów państwowych, opracowany), 
w Prezydjum Rady ministrów — a ro&y 
patraony przez specjalną podkomisję, zostali- 
przed ostatecznem ustialenieun telistu roaesła^ 
ny wszystikim władzom centralnym, tudzież, 
związkom i stowarzyszeniom funktjjoaairju-j 
słów państwowych, celom ewentualnego wy-i 
rażenia życzeń —poczynienia uwag w fonuu* 
sprecyzowanych wniosków, uzupełnień lub p>,- 
prawek do 10-go kwietnia 1920 r. Po rozwar 
żeniu nadesłanych wniiosików pnojekt
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będzie Radzi© m inistrów — a po uzyskaniu 
i|ej aprobaty, wniesiony do Sejmu Ustawodaw- 
jjazego. Niezależnie od te^o, oeobua ustaw a o 
Itposaźeniu i regulacji piać urzędników  opita* 
A w aria  przez Minister,;urn Skarbu będzie 
jwnieeaoua do Sejmu natychm iast po feffjach 
Świątecznych.
I  Sklepy Miejski®- Składnice chlebowe i  punkty 
łtprzedaży artykułów kontyngensowyoh otwarte 
Ibyó winny w zwykłych godzinach policyjnych do 
eupetaogo wyprzedania chleba.

Biura Wydziału Zaopatrywania czynne będą 
iw Wielki Piątek i  w Wielką Sobotę do godziny 
1-ej po południu.

n© aą o przedrukowanie 
mienia.

mniejszego zawiadn-

Rewizje w zakładach masarskich. W ostatnich 
dniach Urząd walki * lichwą i spekulacją przed­
sięwziął generalną kontrolę jatek i zakładów ma­
sarskich w celu stwierdzenia, czy rzeżnicy stosują 
się do cen maksymalnych. Dokonano rewizji w 78 
zakładach masarskich, pozatem zaś dokonano 
dwóch masowych rewizji jatek i  straganów na 
Placu K erce lego i w bazarze Różyckiego na Pra­
dze. Stwierdzono, i i  na placu Kercelego sprzedaż 
odbywa się w zupełnym porządku. W bazarze Ró­
życkiego natomiast żaden ze straganiarzy nie po­
siadał obowiązującego zaświadczenia, wobec cze-

  ___  , go towar w ogólnej ilości 15 pudów u 24 słnge-Cena nalty . Ceua nafty sprzedawanej na ku- n im y  do J * .
y karty węglowej od dnia 1 kwietnia zostaje du Urxędu<

Rewizje wykazały, i i  w masarniach warszaw­
skich znajdują s ię  wędliny, słonina 1 mięso w
ilości dostatecznej, nie przewyższającej jednak 
średniego zapotrzebowania wobec zbliżających się

pony karty węglowej 
podwyższona z bó len. do 1 mk. 55 fen. (jedna 
marka pięćdziesiąt pięć len.) za funt.

Tanie Jaja w Kooperatywach. Zrzeszenie Koo­
peratyw Warszawskich uzyskało od PUZAPPhi
■większą partję jaj, które sprzedaje w sklepach świąt Wielkanocnych. Z dniem ogłoszenia cen na
kooperatyw po 1 mk. 70 len. za sztukę (na mie­
ści*. 2 mk. 20 fen.).

Jednocześnie sprzedają sklepy ryś po 8®m^' 
kila, kawę Santos 47 mk. lunt, guatemalę 52 mk. 
lutet, tapiokę 89 mk. kilo, groch po 7 mk. i -600 
•mk. funt, fasolę białą po 10 mk. funt, kakao wy? 
■oko proc en to we angielskie 118 mk. kilo, kasze I 
różne od 8.B0 do 9 mk. funt.

wędliny i tłuszcze, ceny na towar żywej wagi spa­
dły j nie podlegają silnym wahaniom, utrzymując 
się w cenie 18—20 mk. za funt żywej wagi, gdyż 
rzeżnicy niechętnie nabywają towar po cenie wyż­
szej.

Rozsadnikaml spekulacji są stragany, nie po­
siadające wogóle żadnych pozwoleń na sprzedaż 

i mięsa i tłuszczów. Stragany te pomagają niesu- 
Przedświąteeany ruch kolejowy. Dyrekcja mi«mrym masarzem zbywać towar poza kontrolą 

[Warszawska Kolejowa komunikuje, ie  ze wzglę- Urzędu, w ten sposób przyczyniają się do wyśru- 
du na warunki ruchu przedświątecznego pociągi bo wanta cen lichwiarskich. W 7 zakładach masa.r- 
bsobowe Nr. 718 i 714 komunikacja bezpośredniej *Wch, gdzie właśnie zachodziło podejrzenie lakiej 
IWarszawa-Wilne, które odchodzą i przychodzą na spekulacji, ujawniono duże zapasy wędlin, tłusz- 
(dworzec Wiedeński, będą wyprawiona i przyjęte OTów i mięsa; towar ten będzie rozprzedany lud- 
W  dni 2 1 3-go kwietnia r. b. ze stacji Warszawa- uośet pod kontrolą funkcjonarjuszów Urzędu i po 
Kowelska według rozkładu następującego: Poo. cenach przez Urząd ustanowionych. Masarnie te

fNr. 713 Warszawa-Kowelska odjazd 21,27, Biały- ^  następujące: .W. Wohlfartha przy ul. Kruczej 
Btok przybycie 230. Pociąg Nr. 714 Białystok od- Nr. 26- Narolewskiego Władysława, Ogrodowa 
jazd 5.00, Warazawa-Kow. przyb. 930. ;47; Paprockiego Fel„ Wronia 18; S-.permana
1 Prócz tego pociąg Nr. 812 komunikacji bez- Edwarda, Mokotowska 37; Gąuirtlera Józefa, Że- 
pośredniej M ńsk-Warszawa w dni 2 i 8 kwietnia 1azna 81 i Makowieckiego Stanisława. Wronia 85; 
również będzie przyjęty na dworzec Koweiski za- Webera H., Grzybowska 74; Muszki e wiozą Win- 
miast na dworzec Wiedeński według rozkładu:, centogo, Krucza-13.
ferześć odj. 6,55, Warezawa-Kow. przyb. 18.40. j (m) Ofiary orgji samecbodowych w marcu.

Z Wydziału Zaopatrywania Miasta. Z dniem Według raportów policyjnych i pogotowia ratun-
i l  kwietnia zostaje zlikwidowany Wydział XIX-y howego, w ciągu ubiegłego miesiąca orgje samo­

chodów m« zmniejszyły się, gdyż ofiarą lob padlio 
31 osób, z których jedna — .poniosła śmierć na
miejscu, a pozostałe odniosły cięższe łub lżejsze
uszkodzenia ciała.

(m) Orgjo samochodowe. Samochód wojsko­
wy z I aut o kołu inny nr. 1602, prowadzony prze i
iłtta f Ann VI! irn k n ia  C b n n ! a  rv», A  A.,-.    r\

dawniej dostaw nakazanych Magistratu m. atol. 
Warszawy. Obowiązki tego Wydziału Zaopatry­
wania instytucji miejskich obejmuje Wydział Zao­
patrywania Miasta. Sprawy gospodarcze, które 
dotychczas załatwiał Wydział XIX, będą przeka- 
eace specjalnej Sekcji Wydziału Zaopatrywania, 
która będzie nosić miano „Sekcja Administracyj- 
jjo-Gospodarcza“. Do Sekcji tej nadto z działów 
Wydziału Zaopatrywania wejdą: Biuro Sprzedaży 
Odzieży i Obuwia dla świadczeń służbowych, oraz 
Biuro Techniczne. Biuro nowej Sekcji mieścić etę 
będzie w dotychczasowym lokalu Wydziału do­
staw nakazanych. Szefem Sekcji mianowany zo­
stał P- Stefan Rudziński, dotychczasowy Szef Sek­
cji Ogólnej Wydziału Zaopatrywania.

Z Wydziału Zaopatrywani*. Dziś, we czwar­
tek, magazyny W. Z. i  powodu dokony wanego re­
manentu kwartalnego będą zamknięte a wyjąt­
kiem magazynu Kowalskiego przy ul. Stawki, 
który będzie czynny do wydawania mąki i depu­
tatów aprowizacji dodatkowsj. W Wielki Piątek 
•wszystkie magazyny miejskie otwarte będą do po­
łudnic, w Wielką Sobotę będą zamknięte.

(a) Podatek repartypyjny. Magistrat postano­
wił wystąpi* do Ministerjuni Skarbu o zreduko­
wanie kontyngeasu podatku repartyeyjnego od 
handlu i przemysłu na r. 1919, obliczonego na 
podstawie danyoh r. 1918 z mk. 10,000,000 do 
7,000,00, oraz odroczenia terminu wpłaty tego po­
datku do października r. «„ z tera, *by kontyn- 
gena Dyl spkwooy w miarę wpływów podatku do 
kasy miejskiej.

(a) Wycieczka nauczycieli. Miniatorjum O- 
świerenla organizuje m!ędzy 1 1 8  kwietnia wy­
cieczkę nauKyeieli szkół rządowych do Torunia, 
(Gdańska 1 Pucka dla swiedeema tych miejsco­
wości.

Zjazd literatów. Komitet O rganizacyjny Zjaz­
du Literatów podaje ainiejOTein do wiadomości 
pp. literatów, którzyby chcieli zgłosić referaty na 
iZjazd, że termin składania referatów przedłużony 
aosteł do dnia 15 k w ie tn ia  r. b. Zgłoszeni® rafe- 
ratów należy kierować de Sekrebarjatu Komitetu 
Orgauizaeyjnego Zjaedu, ul. Śniadeckich 38, m. 16, 
w Warszawie. Wszystkie pisma polskie proszo-

Ziigitt Sałtsłilci. S lu iit. S iS łlutiuith
u l. W olska  4 4  -  t e l .  77-aO| 77-53 I 82 -97 . 

Adres teiegr.: HW a rssaw ra -5 p ó td x ie lcaM.

Z powodu św ią t  W ielkanoc­
nych biura Związku R obotn iczych  
S tow arzyszeń  Spółdzielczych w  
dniu 3, 4 i 5-ym kw ietn ia  będą 
zam knięte. Magazyny będą czyn­
ne ty iko  do czwartku, do godz. 
i-ej, I-go kwietnia.

której ogień przerzucił się na strych. Po wyrąb* 
ni-u s-.uuy, og.eń ugasił nowoświecki oddział 
straży ogniowej.

— Przy ulicy Zielnej Nr. 6 wynikł pożatf, 
ze paliła się belka wpuszczona w przewód korni- 
mowy. Nowoświecki oddział straży pożar uga«L

(m) Wykryta kradzież. Z mieszkania Włady­
sławy Jagra.n (Marazaikowioa nr. 351 akradaaono 
24 pary portjer płu.oowynh i kitka par firanek 
tiulowych ogólnej wartości 15,000 mk. Oskarżony 
o kradzież Edward Kaliński zbiegi zagranicę. Do­
chodzenie ustaliło, że Kaliński przed wyjazdem * 
Warszawy sprzedał skradzione rzeczy wlaścto©«>* 
wi sklepu mebli Wiktorowi Puszyckiemu (na pi. 
Traeoh Krzyży nr. 11), od którego wszystko od* 
brano i * wrócono poszkodowanej.

Z sądów.s
F re jlin a  dworu carskiego1 na  law ie 

OiskarżonycJi.
WYROK.

O godtz. 2H  w nocy Sąd ogłosił wyroki, 
uniew inniający Dybowską z zarzutu udusze­
nia i zadania lekkich raa , natom iast skazał 
ją na 3 miesiąc© więzienia za kradzież przed­
miotów, należących do ofiary wypadku, przy-, 
ozem Sąd zaliczył skazanej areszt prew en­
cyjny. Tym sposobem Dybowska odzysku je 
odrazu wolność.

T e a tr  i M uzyka.
Teatr Praski

szofera Mi soja ja Skupia, przed domem nr. 9 na 
ul. Chmielnej przejechał 11-etniegio Mieczysława 
Wodzyńskiego (Gęsia nr. 79), powodując mu po­
tłuczeni© prawej skroni, złamanie dolnej szczęki, 
oraz potłuczenie boku i kolan. Lekarz pogotowia, 
po opatrunku, przewiózł ofiarę orgji samochodo­
wy oh do szpitala dziecięcego przy ul. Kopernika.

(m) Tajemnicea zbrodnia. Pastuszkowie, ło­
wiący ryby w Strudź© we wsi Mlądzu w odległo­
ści półtorej wiorsty od gminy Wiązowny, natrafili _ r
przy brzegu na zwłoki mężczyzny, który miał na M  ki ,umi«jętn-ej reżyserj; p,
głowie worek owiaaany sznurkiem. Po wydoby- J *
ciiu zwłok z wody władz© policyjao-sadowe ustali­
ły, że zwłoki mogły być w wodzie około 4 miesię­
cy. Ofiarą tajemniczej zbrodni jest eztoWiek wysoki, 
dobrej tuszy, mający lat przeszło 30. Ma na eobie 
tylko bluzę granatową, koszulę żołnierską, oraz 
medalik z łańcuszkiem, Wczoraj zwłoki przywie­
ziono do Warszawy do kostnicy przy szpitalu 
Wolskim, gdzie dokonano sekcji, która ustaliła, że 
mężczyzna ów ma ranę postrzałową w tył głowy.
Z powyższego wynika, że zbrodniarza najpierw 
zastrzelili go, obrabowali z wierzdrmego ubrania, 
spodni, butów, no i zapewne z gotówki. Osoby, 
którym ktoś z rodziny tob krewnych zaginął w 
tajemniczy apoaób przed kilku miesiącami, mogą 
się zgłosić do szpitala Wolskiego, colom rozpozna­
nia zwłok.

(ml Rozpaczliwy krok eksmitowanej. Przy ul.
Solec ar. 93, w dawnej wytwórni obuwia mocha- 
nicanego p. f. ,.Broohis i Synowie", mieszkała od 
7 lat wdowa 57-letnn Leokadia Kolinkiewieżowa.
Ponieważ cały ten dom ma być wkrótce zamienio­
ny aa szpital wojskowy, przeto od kilku tygodni 
odbywa się opróżniani© mieszkań. Ju i prawi© 
wszyscy lokatorzy wyprowadzili sis, opierała się 
tylko Koiink'©wieżowa, której oświadczono, i© o 
ile dobrowolnie się ni® wyprowadzi', to rzeczy bę­
dą usunięte przez komornika. Wczoraj, w przed­
dzień zapowiedzianej ©ksmsji Kolinkiewicaowa 
udała się na poddasze tego domu, gdzie w zamia­
rze samobójczym powiesił* eię na ©zmroku umo­
cowanym dio belki. Deso©ratkę wiszącą zauważyła
córka jej i zaa larm ow ała  p rzechodn iów , którzy 
przeeięlj sznurek. Pogotowi© przewiozło Kolinkie- 
wdeaową ni ©.przytomną do szpi lala Przemienienia 
Pańskiego.

(m) Pożary. Przy ul. Wilczej nr. 18 od prze­
prowadzonej rury bieszonej z kuchni do przewo­
du kominowego zapali* się ściana drewniana, od

„Hulaj Dus&a!“, widowisko fantastyczno-czar 
rodziejski© w 7-iniu obrazach AdoHa Walewskie­
go ma tę zasadniczą wadę, te posiada zbyt wiele 
moralizatorskich tendencji obok płaskich koncep­
tów. Kuplety o strajkomaaji ni© należy uważać 
za pomysł szczęśliwy, jakoteż szereg postaci. W o- 
brasie 8-m p. Ł „W królestwie szatana" najlepszym 
.jednak typem jest groźny Lucy par Asmodeusz, 
maś w 4-ym zabawny pan Pliszka, oraz parti Twar-

K. Tatar­
kiewicza wykonani© i wystawa sztuki należy be®- 
waględnśo do udatnych Najlepszymi byli: p. Jar 
-nowski w roli Twardowskiego, oraz p. Chądzyń­
ska jako jego żona. W akcie IH-im kankan pie­
kielny wykonała z werwą p. Lucasów na. Orkiestra 
pod dyrekcją p- M. Szulca sprawiała eię dobrze.

Teatr Rozmaitości W czwartek, piątek, eobo- 
tę ł niedzielę a powodu ostatnich dni Wielkiego 
Tygodnia i pierwszego dnia świąt Wielkiej Nocy 
p rzed staw ien ia  w teatrach miejskich nie będzie.

Teatr Polski. Dziś, jutro i  pojutrze przedsta­
wiania zawieszone.

Kasa czynna jutro w czasie normalnym, w 
piątek i sobotę do godz. 2-ej po poL W niedzielę 
od g. 6-ej po p°L

W niedzielę wiecz. „Wiele hałasu o nic", ko- 
medja Szekspira.

W poniedziałek o g. 8 po poi. po cenach snt- 
ionyoh ,, Ni ©boska Komedja". Wiecz. r Wtei* ha- 
tftiftU o Oii-c4'*

We wtorek „Wiele hałasu o nic".
Teatr Mały. W czwartek, piątek i sobotę 

przedstawienia zawieszone.
W niedzielę i poniedziałek wieczorem „Wił- 

la nad morzem", sztuka Grabińskiego.
W poniedziałek o godz. 4-ej po poi. po cenaelt 

zniżonych „Oficer gwardji", komedja Molaara.
Teatr Praaki. Dziś, Jutro, w aobetę l W flż*- 

dzielę świąteczną nieczynny.

'im  d im
A iekele  & Bach m an n  

5 4 x 7 5
do sprzedania w do­

brym stanie bez mo­
toru z n o w e m i 

walcami.
Twarda 45, m. 13.

Matki powinny pamiętać, że tylko lano­
linowy ^ O zid lZ ji* *  z m arką „K o g u t“ |p u ile r radykalnie i szybko

w aptece

usuwa oprzalość, zaczerwienienie i stan zapal 
ny skóry u dzieci. Sprzedaż w a [dekach, skła 
dach aptecznych i perfumeriach. Główny skład ]
A. G sąseckiego w  W a rs z a w ie , F r e ta  13.

i knstjumy własnego wyrobu, nal-
nowszych fasonów.' Palta począw­
szy oa 600 mk. Kostjumy od iux>.—

K a p u c y ń s k a  13, r a .  2 .

P A P IE R
gazety, tygodniki, książki bu- 
chslteryine, kopjały i t. p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
L e s z n o  4. Hklep papieru, 

tel. 145-01. £6U4

P A P I E H
gazety, tygodniki, książki bu 
ehalteryjue, kopjały I t. p ku- 
,łUj ,  I płacę

Krślawska 49, nt. 12,
Telefon 145-01.

Dr. F. R ostkow ski
lekarz asysten t fcSzp. &-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórna 1 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. ŻśiMna 
84 m. 2. Tel. 237-2L 6383

l i i t iR i i ]  « ] l i t
najmodniejszych o k r y ć  dam  
skieh, kostjumow, płaszczy. Wy­

rób własny. Ceny nizkte.

Pcatsiaia Si. U W Elitl
H oża 54, la l-  I2l*7ł«
Firma chrześcijańska.

p  H  P  I £  B
g a z e ty ,  t y g o d n i J j ^
m akulaturę M arsza*-
- »  proę. J f - l - p S S u .

k e w s k a



/

„K O B  O T N  I K“ c z w a r t e k ,  1 kw ietnia ivzu r.

R e s t a u r a c j a  I - g o  R ^ ą ń u
„BAB pod SE T S4K

przy ul. Marszałkowskiej lOO 
(na wprost dworca Warsz.>Wled.)

po przijicli do v la su if  s i l i l i  m c m i i i  M in a m -g a s tiiiM liz ild
OD DZIŚ prowadzoną jest pod nowym zarządem*———

m

f.H & is su L  m ą m r t  taiwmi 
j  ińm iw w s p s fa  8»tW(#ais ■

(►arysicgm
' mix rmzuzemmn
f ł - r a  K O W E M

(Dr. Cauyykj/ 
e re ra ją  Krew rfifspK': 

hi ją  czynności .loszok. 
tswszo przynoszą clgą .

Plgwlkl KOWENA
« ą  CO IWTWCW WB » B W ,  
ktai> ępSelrach 1 *  PĄftYlU,, 

T g . 9r; D*>U "WT. 
onm^-a^Ń^jęsj

Do nabycia
w administracji Wydawnictw P. P.S.

łokai „Robotnika** ul. Warecka 7.

1. Z dziejów prasy socjalistycznej w Polsce . , , 2.00
2. Przewrót w i'olsce 1 cz., rządy ludowe . . ,  4.00
3. Przewrót w Polsce II cz. . . . . , , 4.00
4. „Worek Judaszów", nap. Fr. Miot . . . .  4.U)
5. „Z burzliwej doby“, mowy sejmowe posła Daszyńskiego . 7.00
6. .W walce z przemocą", wspomnienia Rźewsklego . , 6.00
7. „tlclekajta chłopy" . . . . . .  2.00
8. Choroby zawodowe robotników przez Dr. Rząśnickiego . 2.50
9. W kwestji wychodżctwa ao Francji, Stóiycklego . , 2.00

10. Sześć tygodni w Rosji w 19i9 r„ Ransoma . . , 5.72
11. Imperjailzm, jako najnowszy etap w rozwoju kapitalizmu . 6.00
12. „Cltopja*, Tomasza Morusa przez Klonowicza , , 1.70
13. „Do młodzieży", przez Piotra Krapotkina . . .  75
14. Program pogadanek społecznych . . . .  75
15. „Droga do socjalizmu" przez Dr. Bauera . . . 1.00
16. „Ziemianie", przez Tadeusza Holówką . . . .  1.50
17. Granica mlądzy Polską a Ukrainą — Moraczewsklego J . . 1.50
18. Uspołecznienie gospodarki miejskiej . . . .  1.U0
19. Waryński ludwik . . . . . . .  40
20. Obiaśntenie programu rolnego — Kieleckiego . , 40
21. Precz z socjalistami . . . . . .  40
22. Prawda ludu roboczego — Fryka . . . .  60
23. Czem jest P. P. S. I do czego dąży — Czarskiego , .  30
24. „Na marginesie chwili* — Siwtką . . . .  3.50
25. „Odrodzenie" — Rudnickiego . . . . .  15.00
26. „Prowokator" — Korzeniowskiego . . . .  20.00
27. „Złoty dar człowiek!" — Mańkowskiego , , , 6.00
28. „Pieiwszy kongres robotników rolnych" . . .  50
29. „O komunistach 1 ich polityce" . . . .  20
3>. „Socjalizacja a rady robotnicze" K. Kautskego . . 2.20
31. „Czerwony katechizm" nap. Fr. Czaki . . . .  30
32. vGrunwald“ nap. Kruk I St. Os...arz . . . .  30
33. Pocztówka z podobizną fil. Sulklewlcza . . .  40
34. Pocztówka z tytularni pism partyjnych . . . .  40

I s z e l l  z a m M ia  w jjalaiau  tylko pa olmaaa'a g o t l i i i

i M a r s z a łk o w s k ą  uli
poleca świeżo nadeszte:
Ukuiary, binokle zs szkłami, 
trancuskleml, lornetki teatralne, 
lorgnons (tace a main), oryginał* 
ne „Gillette"—aparaty i wszel- 
kie inne nowości. Ueny nizkie. 
Reperacje dokładnie t tanio.

i  OGŁtlSIEnin ur,DiHIL ■
1

& M i M  M ' / M a
Opieki M inisterstwa Opraw Woj* 
skowych w Warszawie podaje 
do wiadomości inwalidów woj* 
skowyeh, że ostateczny term in 
zgłoszeń do rejestracji dla za* 
mieszkalych w granicach b. 
Królestwa Kongresowego jako 
leż pochodzących z ziem wscho* 
dnich, przynależnych do pań­
stw a Polskiego, upływa z dn.

1 15 kwietnia 1U20 r. Poźuiejsze 
' zgłoszenia kandydatów do praw 

inwalidzkich uwzględniane bę­
dą wyłącznie przyoyłym po po- 
wyZszyin terminie do kraju.
ł l  ffiSmił doekunaljr portret 
JJ  łuBi C« a touigrafjl „Zjed­
noczeni portreciści". Zlot* 14, r

jitiiHBiii.U'jsruS.̂ '
kułuwicza, Zorawia 42. W ykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za­
miejscowi Uetowuie.
Uni fSf  przerabia meble, za- 
IfipiUl kiada firanki gustów* 
Ule. Wilcza Id. Telefon 144-73.

wj

ititnlj/j przedświąteczna wy- & 
H islH  p r z e d a Z najmodniej- 
szycu okryó damskich. Kostju- 
my od bbtl ma., paita wiosenne 
4oU, sukienne Ubu,—oraz suknie, 
bluzki, spódnice. W > bor kolo­
rów, ostatnie lasony. Ceny uaj* 
niższe. Hoża 54. Br. Unkiewica.

dowody W arsa. Ako.‘
 .  _ Towarzyst wa Pożyci-
kowego Oddział ii, NuwOunodo* 
wa 2 za Nr. Nr. 177210-177793,

Poszukuję s m u ł n w i  fOCBT,
który przed wojną mieszka! u p. Z. K eller 2714 K im tall a«e  
C hicago III N orth A m erica , ktokolwiek wie o Jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgtosió adres do siostry Anieli 
Focht-Rokoszowej zamieszkałej W arszawa, ul. W arecka 7. cAdmi­
nistracja  „Robotnika"). Prosimy „Dziennik Ludowy" o przedruk.

raajsler-iiałosiórnik
(specjalista) znający dokładnie farbowanie z dobremi referencja­
mi potrzebny na wyjazd na bardzo wygodnych warunkach. Wia­

domość, M arjańska 11, m. 15, Pelcer od 4 - 6  pp.

Tygodnik
Przemysł i Handel

przeniósł administrację 
z ul. Zgoda Nr. i, 

na ul. Elektoralną Nr. 2, 
Tel. 412-17.

Do sprzedania 
ićżka żelazne z siatką.

W ia d o m o ść  i B e d n a r sk a  2 6  m . 5 .

J
4r~

Tanio! „SpółKa Swojska"
Z ó r a w ia  4 0 ,  t e le f o n  25 1 -9 6 .

POLECAMY: to w a ry  U a w a tn s , b ia łe  rasterja - 
ły , c h u stk i, p o ń czo ch y , s k a r p e t k i ,  sz n u r o w a d ła , 
n ic i, ig ły , g a la n ta r ja . H erlu in arja  • k o sm ety k a .
Ceny h u rto w e . W ysyłka k o le je - A sek u ra o . tr a n sp o r .

najtańsze „Źródło Polskie"
Marszałkowska 65,

te le fo n  231-88 I £ 4 4 -8 0 . 1884
POLECA|

Kawą I m iesza n k i. H erbatą. K akao. Cykorją. Ko­
rz e n ie . G rzyby. O cet. E ssen o ją  o c to w ą . P ow i­
d ła . M arm oladą. Miód. O wooe s u s z o n e . S ard yn ­
k i. Ś le d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C ze­
k o lad ą . Cukry. Irysy  I inne k o lo n ja ln e . M ydło  
i  w s z y s tk ie  d od atk i do p r a n i a .  P a s tą  do obu­
w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do  

w o z o w . Ceny h u r to w e .

W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tra n sp o r tó w .

| ,  M i . U l  f i U Ł . t * ,

c h c e s z  c z y  n ie  c h c e s z  a  k u p ić  m u s is z
w gatunkach wyborowych, po cenach niskich i suu j ch 

u u c z c iw e g o  k u p c a

Z. J. Fomińskie-o
&613 a  n ie  p a s k a r z a .

fflinitbi Mr 1 vis-a-vis Sejmu, róg Pięknej, n łujduU ul. I, na parterze od frontu.

te!. 184-88. Sprzedaż feorlcwa i detaliczna, te!. 194-

WlelRl wybór
Okryó d a m sk ich  od  m k. 6 0 0 .— 
K ostjum ów  u ,,  1200.—
Ś p ó d n ic z e k  „  „ 8 0 0 .—

Długa 53, m. 7.

dawca; Nacz. Rada Polak. Fartji SocjaL Odbito w drukarni „Robotnika**, Wareęka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks P


